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dziennik ilustrowany tkieh o wszystkiem

Hitler likwiduje niemiecko-narodowych
Policja obsadziła wszystkie placówki narodowe! organizacji bojowej w Prnsiech

Berlin, 21 -go  czerw ca.
Narodowi socjaliści przystąpili do o-  

sfatecznej likwidacji tych  elementów  
w  szeregach niem iecko-narodowych i w  
Stahlheimie, które dążyły do zachow ania 
pewnej niezależności. W  dniu dzisiejszym  
na terenie całych  Pru s obsadzono przez  
policję w szystkie placówki niemlecko- 
narodowej organizacji bojowej pod pre­
tekstem , iż w szeregi tej organizacji 
w kradło się wielu komunistów 1 socjali­
stów . W  Berlinie policja obsadziła głó­
wna kw aterę niemiecko-narodowej partji 
ludowej. O rganizacja bojowa została roz­
w iązana w całych  Prusach.

Rew izje przeprow adzono również 
w  innych organizacjach, zw iązanych  
z niemiecko-narodowymi. Niemiecko-na- 
rodow y poseł do Reichstagu Timm był 
■przez kilka godzin trzym an y w  areszcie  
policyjnym. T ę sam a akcje przeprow a­

dzono w e w szystkich ośrodkach, gdzie 
niemiecko-narodowa organizacja bojowa 
m iała w iększe w pływ y, jak np. w  Brem ie  
i w Oldenburgu. Jes t rzeczą  ch arak tery­
styczn ą, że w czoraj w ieczorem  w  Frank­
furcie nad Odrą, w  czasie u roczystości, 
urządzonych przez niemiecko -  narodo­
w ych na cześć  Hugenberga, doszło do 
krw aw ych starć  z oddziałami hitłerow - 
skieml.

Równocześnie odbyw a się dalsza ak­
cja przeciw ko Stahlhelmowi. P o  rozw ią­
zaniu form acyj Stahlhelmu w  szeregu  
m iejscow ościach na terenie P ru s, w dniu 
dzisiejszym rozwiązano placówki Stahl­
helmu w  Anhaicie.

Nie ulega w ątpliw ości, że ca la  ta  ak­
cja zm ierza do zupełnej likwidacji nie­
m iecko-narodow ych, k tórzy pół roku te­
mu umożliwili mu dojście do w ładzy.

Por. Bemkeirsld zabójca inż. Moliera
K raków , 21 -go czerw ca.
P o  trzech dniach ro zpraw y przed S ą ­

dem w ojskow ym  w  K rakow ie zapadł 
w  dn. 21 bm. około godz. 4-tej po poł. 
w yrok  w  sprawie por. Jack a  Bentkow- 
kow skiego, oskarżonego o zastrzelenie 
inż. M oltera na dw orcu kolej, w  S zczak o­
w ej.

W  ostatnim dniu rozpraw y Sąd prze­
słuchał resztę świadków , poczem  biegły-

lekarz w ydał opińję, że Bentkowski 
w chwili popełnienia czynu znajdował 
się w  stanie najw yższego zdenerw ow a­
nia i nie odpowiada za swój czyn.

P o  w yw odach stron, Sąd w ydał w y ­
rok, uw alniający osk. Bentkowskiego od 
w iny i k ary, m otyw ując go tern, źe osk. 
bronił honoru sw ego munduru, sprow oko­
w any j czynnie znieważony przez Mol-

Francuska flota wojenna po odbyciu ćwiczeń morskich na Morza Śródziem- 
nem zdwitata w odwiedziny floty hisz-pańskiej do portu w Barcelonie.

Nowa serfa zamachów 
boiEDiowgch w Austrii
P  Jim ów * stardia ftltic&oniców* % p a K M ą

Straszna katastrofa Kolejowa 2L5HIM!
► © osób zabiinch, 1 3  rannych

Sofja, 21-go czerw ca.
Dziś rano w yd arzy ła  się na linii Tup- 

nica—Radom ir wielka k atastrofa kolejo­
w a, której ofiarą padło 6 zabitych 1 13 
rannych.

W  tunelu w  pobliżu Tupnicy pociąg 
osobow y, którego m aszynista przeoczył 
sygnał, zd erzył się z wagonem , jadącym

Im r o n i ły  w
pozbawiane pracy

Łód ź, 21-go czerw ca.
W c zo ra j stanęły w  Z g ie rzu  w s zy s tk ie  za ­

k ła d y  tkackie z  pow odu zatargu  o redukcje 
płac. P r ze d  d w o m a tygodniam i robotnikom  
w ym ó w io n o  pracę, p on ie w aż zaś w  ciągu tego 
czasu nie doszło do porozum ienia- pracę 
p rze rw a n o . Bezro bo c ie  obejmuje 2 ty s . ro­
b otn ikó w .

•
Wrzenie rewolucyjne

w Sjamie
Londyn, 21-go czerw ca.
Jak  donoszą z Sjamu. w ybuchła tam  

nowa rew olucja. Rząd konserw atywny  
został obalony przez pułkownika P hya  
Baho! Bolabayuha, który przeprow adził 
zeszłoroczną rew olucję.

w przeciw nym  kierunku z 20 robotnika­
mi, spieszącymi do p racy . Zderzenie na­
stąpiło w  chwili, gdy wagon z robotni­
kami posuwał sie z wielką szybkością. 
Nazwisk zabitych nie zdołano jeszcze 
ustalić. P raw ie  w szy scy  ranni znajdują 
się w stanie beznadziejnym. W ładze za­
rządziły śledztwo.

W  poniedziałek pułkownik ustąpił ze 
stanowiska naczelnego dow ódcy armji. 
W e w torek w szystkie budynki rządow e 
i p ałace w  Bangkoku zostały otoczone  
wojskiem. Prem jer oraz ministrowie zo­
stali aresztowani. Radę państw a zmu­
szono do ustąpienia.

Gwałtowny huragan
w  Francji

P ary ż , 21-go czerw ca.
W czoraj w ieczorem  huragan o nie­

zw ykłej gw ałtow ności w yrządził olbrzy­
mio szkody w  Rouen i okolicy. Siła w ia­
tru była tak wielka, że 10-tonow y kran 
został odrzucony na odległość 60 metrów . 
W icher przew racał samochody 1 toczył je 

jak beczki. Następnie huragan uderzył 
w blok wielkich spichrzy 1 na znacznej 
przestrzeni w yrządził olbrzymie szkody*

W iedeń, 21-go czerw ca.
P o  rozwiązaniu organizacyj hitlerow ­

skich w  Austrji w  dalszym ciągu, docho­
dzi na prowincji do starć  oraz aktów  sa­
botażu. W  Insbruku narodowi-socjaliści 
zorganizow ali w czoraj późnym w ieczo­
rem tłumną manifestację na ulicach mia­
sta. W  wielu m iejscach doszło do k rw a­
w ych s tarć  z policją. P ad ło wielu ran­
nych. Aresztow ano szereg osób.

W  Karymtji podłożono bombę pod mie­
szkanie członka Heimatschutzu. W  kiifou 
m iejscow ościach rzucono bomby i w

wielu m iejscach poprzeryw ano przewody, 
telegraficzne.

W  dniiu dzisiejszym dzienniki narodo- 
w o-socjalistyczne ukazały się pod inną 
firmą jako zupełnie now e w ydaw nictw a, 
omijając w  ten sposób w ydane przez  
rząd zak azy. Jes t rzecą  bardzo praw do­
podobną, iż na podstaw ie zakazu w szel­
kiej działalności partji narodow o-socjali- 
stycznej, hitlerow scy posłowie oraz  
członkow ie wszelkich publicznych ciał 
zbiorowych, będą musieli złoży ć sw e  
m andaty.

Nowe prawo dyscyplinarne
dla robotników rv (Rosji

R y g a , 21-go czerw ca.
Ja k  donoszą z  M o s k w y , kom isariat pracy 

postanowił w p ro w a d zić  n o w e  p raw o  d ys c y ­
plinarne dla ro bo tn ikó w . N o w e  praw o  m a z a ­
stąpić dotych c zaso w e  „p ra w o  dyscyplin y ko­
legialnej" i w p ro w a d zić  odpowiedzialność in­
d yw idualną. N a le ż y  tiu za u w a ży ć , że w  p ra k ­
tyce odipow iedizialmość indyw idualna została 
ju ż w  w ielu zakładach sowieckich w p ro w a ­
d zo na w  ży c ie .

•
Niemcy demonstrują

przBSiui „w e rs a ls k ie m u  d y k ta to w i44
Berlin, 21-go czerw ca.

N a  d zień  28 b m ., w  k tó ry m  p rzyp ad a 14-ta 
rocznica traktatu wersalskiego N ie m cy  p r z y ­
gotowują oficjalna demonstrację. R zą d  p ruski 
polecił m ianowicie, a b y w  draiu ty m  na w s z y ­
stkich budynkach publicznych w yw ie szo n o

s ztan d ary  opuszczone do pół m asztu na znak 
ża ło b y  ł protestu p rze c iw  „wersalskiem u

Skazanie 4UH
44 węgierskich hiilerowcńw

Budapeszt, 21-go czerw ca.
W  Ke czk e m e t zapadł w y r o k  na 49 w ę­

gierskich h itle ro w c ó w , k t ó r z y  uinżądzili de­
m onstrację, żądając zw olnienia z  w ię zie n ia 
redaktora narodow o-socjaMstyozuego tygodni­
ka . 44 oskarżonych zostało skaza nyc h  na ka ­
rę do 3 miesięcy w ięzienia

•
lotnicy mcKsyftatiscy 
zderzyli sic z góra a

Nowy Jo rk . 2 1 - g  o czerw ca . 
M e ksykańscy lotnicy oceaniczni Bairberan 

Colla.r zderzyli się w czasie lotu z góra 
rtalinche w  stanie Pu eblo (M e k s y k i I runęli 
w dół. S zc ze g ó łó w  d otych czas brak.
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j  Biid i liingnniila Knliia
skazany na rok i 8 miesięcy wiezienia oraz na 50.000 z!, grzywny
Ii z,a w u u y  ouksbtski# ro zegrane w  teroi. nu- 

: w  dniu J7 bm. za k o ń c zy ły  sie w yn ikie m  
m ilo w y m , p rzy c ze m  b o k se rzy  P o w sta ń có w  
pow iadają się doskonale. S ę d zio w a ł w  rin-

W  dn. 21 bm. w  południe w śró d  ogól­
nego zainteresow ania i p rzy  zapełnionej 
galerii dla publiczności sędzia S . O. Ko­
walski od czytał w yrok  w  sensacyjnej 
aferze podatkowej K otziasa 1 to w arzyszy . 
Na m ocy tego w yroku głów ny oskarżony  
K otzias skazany został na łączną karę na 
przeciąg roku i 8  m iesięcy więzienia o raz  
50 ty s . zł. grzyw n y za  św iadom e fał­
szy w e prow adzenie ksiąg handlowych, 
udzielanie łapówek urzędnikom skarbo­
w ym  i uprawianie korupcji, p rzez co  K. 
naraził Skarb P ań stw a na b. pow ażne 
s tra ty . K ara więzienia nie ulega zaw ie­
szeniu.

B . urzędnicy skarbow i skazani zostali: 
Zejer Augustyn na rok i 6 m iesięcy wię­
zienia z zaw ieszeniem  na 5 lat i 5  ty s . zł. 
grzyw n y, osk. Stan. M alew icz na 8 mies. 
więzienia z  zaw ieszeniem  k ary  na 5 lat i
2  tys . zł. grzyw n y, a Jan  P ietru szka na 
4 mies. więzienia z zaw ieszeniem  k ary  na
3 lata i 2 ty s . zł. grzyw n y.

Z pośród oskarżonych kupców  skaza­
ni zostali: Alfred Nebel na 7 ty s . złotych  
grzyw n y, Ludw ik Ochojski na 3 tys . zł„ 
S zeja Schiff na 7 tys . zł.. Fran ciszek  H er­
man na 5 tys . zł., Jó zef Kempler na 5 tys. 
zł., Feliks Boldes na 1.500 zł„ H onorata  
Schlesinger na 3 ty s . zł., a  M ieczysław  
Zalew ski na 2 ty s . zł g rzyw n y. W reszcie

statecznej m ierze w yk azał winę osk arżo­
nych i, że sąd opiera w yrok  na zezna­
niach świadków . Wjarogodmoścd zeznań  
tych świadków  obrona nie zdołała oba­
lić. Biuro osk. K otziasa nastaw ione było 
specjalnie w  celu umożliwienia i upraw ia­
nia zaw odow ego oszustw a i prow adzenia  
fałszych ksiąg handlowych ze szkodą dla 
Sarbu P ań stw a. W ob ec tego też  sąd nie 
zaw iesił K otziasow i w ykonania k ary, 
mimo, że p rzyznał mu Jako okoliczność  
łagodzącą złe p ożycie z żoną. co  spow o­
dow ało go do prow adzenia lekkomyślnego  
i rozrzutnego trybu życia.

B . urzędnikom skarbow ym  sąd p rzy­
znał daleko idące okoliczności łagodzące, 
i to  z tego powodu, źe byli oni tylko funk­
cjonariuszami kontraktow ym i, a  pozatem  
brak b yło należytego nadzoru w  w ła­
dzach skarbow ych. Oskarżeni b. urzęd­
nicy zresztą zostali już dostatecznie uka­
rani u tratą  posady rządow ej. Sąd zaw ie­

sił im w ięc w ykonanie k ary  ną 5 wzgl. 
3 lata.

W reszcie  w  m otyw ach  w yroku pod­
kreślono. że biuro K otziasa specjalnie na­
staw ione b yło na prow adzenie fałszyw ych  
ksiąg handlowych u kupców  i to w celu 
utrudnienia władzom  skarbow ym  określe­
nia w p ływ ów  w zgl. obrotu, odnośnych 
firm handlowych. Skazani na grzyw nę od 
1.500 do 7 ty s . zł. k upcy dawali prow a­
dzić K otziasow i sw e księgi handlowe je­
dynie w  tym  celu, b y K. dokonał uszczu- 
pleń podatków  c z y  to  dochodowego, c z y  
też  obrotow ego, co w  toku rozpraw y  
dostatecznie zostało udowodnione.

Osk. K otzias, k tóry w  chw ili od czyty­
w ania w yroku, p rzeciw  b. urzędnikom  
uśm iechał się Ironicznie w  chwili, gdy  
sędzia Kowalski od czytał w yrok  przeciw  
niemu zbladł i zamilkł. P ozostaje on na­
dal w  więzieniu. W szystk im  skazanym  
na więzienie zaliczono czas  p rzeb yty  w  
areszcie śledczym .

K . S . „ P O W S T A N I E C  W L K P . “  K R Ó L .  H U T A  
— K- S . . . S T A D J O N ”  K R Ó L .  H U T A  8:8

Z a w o d y  bokserski# ro zegrane w  K r ó l. H u ­
cie w  dni . . . .
remisowy i
Zapow iada . . . .   ..........................  ....................
gu p. Sobota z  R u d y  —  b . d obrze.

K .  S . R O Ż D Z I E N  -  S Z O P I E N I C E .
Korespondencję d o Ł  o dd ziału  pitki nożnej 

n ale ży  kie ro w ać na adres R u do lf H o ffm a nn , 
Ro źd zle ń -S zo p ie n ic e , ul. I I  Listo p ad a 1.

S M P . „ L Y S K I ”  -  S M P . „ L E S Z C Z Y N Y "
2:1 (Oli

Z a w o d y  to c zy ły  się o  m istrzo s tw o  okręgu 
ryb n ick ieg o , p rzy c ze m  S M P . „ L y s k i”  zd o b y ło  
ostatecznie m istrza tego o kręgu . M e c z nale żał 
do b ardzo  interesujących, g d y ż  S M P . „ L e s z ­
c z y n y ”  znajduje się w  świetnej form ie. L y s k i  
g ra ły  je d n ako w o ż o klasę lepiej. B ra m k i dla 
L y s e jk  strze lił B u lla i P r zy g o d a .
Z A R Z A D  O D D Z I A Ł U  M Ł O D Z I E Ż Y  P. Z. P.

K R Ó L .  H U T A
podaje db w iadom ości, że  w sze lkie  kore­

spondencje sporto w e  n a le ży  kie ro w ać  pod ad* 
resem : P a w e ł G r ze g o r zy c a , K ró le w sk a  H u ta , 
„S ka rb o ferm e ” .

u Jziłfeajlótoacfi
c<m .tełxcK&ariaji»fl&

Skrwawiony palec na szosie w Załężu
r....................... Karambol

rzeczozn aw ca G . skazany został na 8 
sięcy  więzienia z zaw ieszeniem  na 5 lat 
1 3 tys . zł. grzyw n y, a reszta  oskarżonych  
uwolniona została od w iny 1 k ary . Są to
k u p cy : Jó zef P rz y b y ła  (nie jest identycz­
ny z kupcem z b ran ży drzew nej), Jen a  
Steinow a, Antoni Miiller, Kalman Schlebi- 
m ann, G ustaw  B ob rek er i Ernest P ra g e r . 
S p raw a przeciw  K ozackiem u, b. urzędni­
kow i skarb., ś. p. M arw egow i o raz  K acz- 
kowej uiłegła umorzeniu. ,

W  dn. 20 bm. popoł. w  Załężu na ul. 
iWoldecfliowsIkiego , obok kolonii P rez . 
Mośeiicżiego sam ochód osobow y Sf. 3162 
jadący do Hajduk, c h cąc  w yprzedzić in­
n y  sam ochód, w jechał na furmankę Jó z e ­
fa Szw edy z  R y czo w a, pow. W adow ice, 
jad ącą w  przeciw nym  kierunku.

W skutek zderzenia sied zący na w ozie 
Ja n  Łąk a z  Rusow ie, pow . Krakow ski, 
odniósł okaleczenie rąk  1 potłuczenie

aula z fiurmanhq
piersi. Furm anka uległa zniszczeniu. 
'K ierow ca samochodu, nie tro szcząc  się ~o 
rannego, odjechał w  kierunku Hajduk. Na 
miejscu k atastrofy znaleziono kciuk p ra­
w ej ręki. Jak  w  toku dochodzeń ustalo­
n o ,, kciuk ten należał do jednego z p asa­
żeró w  samochodu, nieustalonego nazw i­
ska, k tóry natychm iast w idocznie udał 
się w  opiekę lekarską.

— Przed Sądem Okręgowym w Katowi­
cach odpowiadał b. prelegent Polskiego Radia 
w Katowicach, Paszek, oskarżony o przywła­
szczenie sobie 6225 zł. uzyskanych ze sprze. 
dąży aparatów radiowych „Detełon” . Sąd 
odroczył rozprawę, gdyż Paszek twierdził, ta 
aparaty często były wysyłane abnentom be* 
aparaty często wysyłane abonentom be* 
nieściągniętą kwotą, obciążono Jego konto.

— Od 1 lłpca br. ustępuje z Zarządu Kat, 
Sp. Akcyjnej dyr. Robert Scherii, przecho.
dząc w skład Je] Rady Nadzorczej.

M otywy wyroku
W  m otyw ach w yroku sędzia dr. Ko­

w alski podał, Ż3 p rzew ód sądow y w  do-

Nicpoicojace i nieuzasadnione pogłoski
n> sp raw ie  domków wojewódzkich <- r —

— W czoraj w obecności delegatów Min. 
Komunikacji inż. Różańskiego i inż. Kobyliń­
skiego, nacz- Wydz. RoL Publ. Woj. ŚI„ inż 
Kaufmana, odbyi się pokaz pracy przy budo. 
wie drogi stalowej na szosie KróL Huta — 
Katowice. Roboty postępują naprzód w szyb- 
kietn tempie.

t
Czwartek

2 2
Czerwca 

| 1933

Dziś: Paulina, FlawJ.
Jutro: Agryptny p.
Wschód słońca: g. 3 m. 36 
Zachód: g. 20 m. 26 
Długość dnia: g. 16 m. 50

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
W czwartek, 22 bm. o I „Borys Oodmow", 

KINA:
Katowice: C a p I < o 1 „Niebezpieczny romans”. C 4“ 

kino „Mandżuria plonie". Colosseum „Wielko­
miejskie demie". Pałace „Ptetolara Paryża". R t*t-  
to „10-ty kochanek". Union „Noce bezsenne, noce 
szalone".

Król. Huta: Apollo „Madame Butłerfly" I „Na- 
kieralski | Ska". C olosseu m  „Więzień z Cayenne" 
I „Tak całują Wiedeńki". R o zy „10 procent dla mnie" 
I „FliiP i Flaip w niewoli małżeńskiej".

Bielsko: Apollo „Transatlantyk". Miejskie 
„Kohrn 1 Kelly w Hollywood", Miejskie w Blalei 
„Płonący sterowiec",

W śród  p osiadaczy t. &w. domków w o - sprzedane pryw atnem u przedsiębiorcy, 
jewódzkich ro zeszły się ostatnio niepo- P o  sprawdzeniu tych  pogłosek, gdzie 
kojące pogłoski, jakoby Śląska R ad a W o - należy, m ożem y donieść, że pogłoski te 
jewódzka dlatego nie p rzystęp yw ała do są całkow icie nieuzasadnione. Śląska 
p rzew łaszczenia tych  domków na rzecz  Rada W ojew ódzka przystąpi w  najbUż- 
obecnych posiadaczy, że Istnieje zam iar szym  czasie do p rzew łaszczenia tych  
przekazania tych  domków gminom, na ob- domków, zgodnie z ustaw ą Sejmu Śląskle- 
szarze  k tórych  zostały domkl w ybudo- go. niedawno ogłoszoną, na rzecz  o b e o  
w ane. Inni tw ierdzą, że domki zostaną nych posiadaczy.

— Urząd naczelnika poczty mysłowlcklej, 
objął w ostatnich dniach p. Gustaw Raszka, 
który przybył do Mysłowic z Mikołowa,

— Przeprowadzone śledztwo w sprawte 
kradzieży szyn kolejowych na szlaku Siemla- 
nowlce-Mała Dąbrówka wykazało, że kradzle 
ży tej dopuszczało się 10 bezrobotnych z 
Magierą z Siemianowic i Towanricklm z pod 
Sambora na czele. Większość sprawców kra­
dzieży już aresztowano.

Tragiczna śmierć
6'lefniego dzlecKa

RADJO:
'Czwartek, 22 czerwca 1933 r.

Katowice. 7 Audycja poranna i  Warszawy. 11,37
Sygnał ozasu z Warsz., hejnał z Krakowa. 12.05 Płyty. 
12,25 Transmisje z Warszawy. 12.35 Płyty. 15,05 Kom. 
cospod. 15,10 Płyty. 15,25 Kom. gospod 15.35 Płyty, 
ló Transmisje z Warszawy. 17.15 Repoitaż muzyezao- 
Hżeracki. 17,45 Odczyt. 18.05 Płyty. 18,35 Koueert Chó­
ru Kolejarzy Śląskich pod dyr. H. Nicze-go. 19,05 Fel­
ieton sportowy. 19,20 RozmaitoSot. 19,45—22 Transmisje 
■ Warsz. 22 Muzyka lekka 1 tan. 22,25 Transmisje z 
Warszawy. 22,40—23 Muzyka tan.

Wrocław, 6.20 Koncert z Er fur tu. U Kmcart po. 
pnlaruy. 14.20 Płyty. 16 Koncert. 17,30 Pietnt. 19 Audy- 
oja państwowa z Koloni!. 20 Fragmenty z opery „Tosce". 
21,10 Koncert. 22,30 Trans, a Derlina.

Morawska Ostrawa. 10,10 Onk. policyjna. 11,10 Pie­
to! górników. 12,10 Muzyka na harmonii. 12.33 Koncert 
popul. radjoork 13,40 Muzyka popul. z Radwanic. 14,50 
Koncert popul. ork. wojskowe). 16 Repo taż z Muzeum 
Oórników. 17,30 Reportaż z fabryk w Witkowicach. 
17,50 Kwartet Balcara d-moll. 19,30 ..Słmoós Boccane- 
era", opera Verdl‘ego. 22,25 Muzyka jazzowa,

W  d n. 19 Ihm. 8-łetni Ja n  i 6-letni Bole­
sław  KHm iu rc zyko w ie  z  G ó r e k  W ie lkic h (Sl. 
C ie s zy ń s k i), p rze c h o dząc  p r z e z  kła d kę , uło­
żo n ą  nad W is łą , p r z e z  lekkom yślne huśtanie 
się, stracili rów n o w a gę  i runęli w  rze kę . N a  
szczęście Ja n  K . uchiwycił się ktadki i w y d o ­
stał się z  p o w ro te m  na nią, ale 6-letni Bole­
sław  w pad ł do w o d y  i utonął. Z w ło k i chłopca 
w y d o b y to  po p e w n y m  czasie z W is ły  pod 
H a rb u to w ic a m Ł

w ysok ość! 5  m etrów  na ztemfę ł doznał 
złam ania praw ego ramienia I w ew n ętrz-  
nego krw otoku. P o  przewiezieniu do 
szpiitała, M. w yzionął ducha. O sierocił on 
żonę i 2  dzieci.

•

_  13 hm. przyjechali do Białej *  wozem 
napełnionym węglem Józef Stelmański. zam. 
w Zagórzu, pow. Będzin, oraz Czesław Cie­
ślik, zam. w Klimontowie, pow. Będzin, którzy 
używali do ważenia węgla wagi, wykazującej 
zamiast 100 kg., tylko 32 kg. Spisano przeciw 
nim doniesienie o oszustwo.

Tajne zebranie=  
„Volh§bandowców“

w stodole

— 20 bm. Marja Drozd, lat 44, zam. w 
Białe], ul Hałenowska, kilkakrotnie karana za 
różne kradzieże, dokonała kradzieży w skle­
pie bławatnym Jerzego Hilbiga w Białej uL 
11 Listopada 40.

Nieszczęśliwy wypadek
przy pracy

Po d cza s  prze tacza n ia m aszyn  na to rze  fa­
b ry k i Ch e m . Z w . K o ks o w n i w  Wilk. Hajdu­
kach zo s tał p rzy g nie c io ny  p rze z  p rzód  m a­
s zy n y . robotnik R y s za r d  S k w a ra  i dozna ł sze­
regu okaleczeń. S . odstawiono dio s zpitala.

D n ia  16 b m . w  g o d z. w ie c zo rn y c h  o d b y ­
ło się w  pew nej stodole w  Koipciowlcach ta j­
ne zebranie delegatów  „Vo Jks bu n du " całego 
p ow iatu  P s zc zyń s kie g o . N a  ze b ran iu , w  k tó - 
rem w zię ło  -udział około 30 „Volkstoundow - 
c ó w " . w yg ło szo n o  s zereg refe ra tó w  w  ję z y ­
ku  niemieckim . N a  zakończenie zebrani w nie­
śli tr zy k r o tn y  o k r z y k  na „cze ść Na ro d u  Nie­
mieckiego". O .  K .

— 19 bm. przychwycony został na gorą­
cym uczynku łapania ryb w stawie Józeia 
Chrobaka w Białej-Leszczyny, 22-letnl Fran­
ciszek Kosma.

Śm iertelny u p a d e k
i 5«mcirowej wysokości

Odpowiedzi itedahcii

— W  n o cy na 21 b m . w łam ali się zło dzie je  
do filii Ja n a  Blesoka w  Ja sie n ic y, L  d. 291, 
skąd skradli w ęd lin y  J mięso na sumę o ko ło  
153 z ł .  *

— 20 bm . o db yła się ro zp ra w a  prze d  S ą ­
dem O k r ę g o w y m  w  C ie s zy n ie  p rze c iw  Bole­
s ław o w i i Eu g en iu s zo w i Dę b skim  i M !cha ło w i 
U rs zy c o w i, k t ó r z y  usiłow ali włam ać się w dn. 
15. 6.  1931 r . do ka sy m agistratu w  Bielsku. 
S®ń spraw ę o d ro c zy ł do dn. 28 bm .

W  dn. 21 bm. w hucie „Silesia” w  
Lrpmaeh, robotnik Filip Mandrela zatru­
dniony przy p racach  w prażaini z nie­
ustalonej dotychczas p rzyczyn y , runął z

W P . S fo ltn y , G ło ż y n y . 1— 3) W  m yśl n aj­
n o w s ze go  ro zp o rząd ze n ia o biurach Księgo­
w ości, info rm acyjn ych i t. p. n ale ży zgłosić od ­
pow iedni wniosek w  U rzę d zie  O k r ę g o w y m , 
k tó ry  następnie skieruje go do S taro stw a. 
Koncesję starostw o nadaje dopiero w ó w c za s , 
jeśli petent z ł o ż y  egzam in i zadość uczyni 
w szy s tkim  w ym o go m  u sta w y . B liżs zy c h  In­
fo rm a c ji udzieli W P a n u  U rzą d  O k r ę g o w y . 4) 
430 miljonów  m ieszka ń có w . 5) 1.000,000.000.

S P R Ó B U J E S Z , nie DOżaluiesz Cerę robi 
piękną Krem  i M y d ło  .H a lin a " N . 1 o ra z 
usuwa piegi, w ą g r y , żółte i cze rw o ne  p lam y 
cena 2.50 z ł . ;  zaś krem  „H a lin a ”  N . 2 udeli- 
k a tn a  na zawsze zapobiega zm a rszc zko m  
o ra z usuwa ta ko w e , cena 2.80 zl W y r o b y  

Mag W . P aźd zie rsk ie g o  F a b r Ko sm . 
„Pharm a che m ia" B y d g o s zc z. F a b r S k ’ ad na 
G . Śląsk S . B o r y s . K ato w ic e. Piłsudskiego 13.



Twarda odpowiedź l*lałei En(en(g
Z  Londynu donoszą:
W . Londynie otrzym ano w iadom ości, miał ostro  

Że M issolini, pragnąc p ozysk ać Fran cje  w iadomość 
dla szybkiego podpisania paktu 4-ch  mo­
carstw , zaproponow ać mial przez amb.
Jouvenela wyjaśnienie najbardziej spor-, 
nycta kw estyj francusko-w loskich. R o z­
m ow y w  tym  w zględzie m iędzy P a ry ­
żem  i Rzym em  już się m iały rozpocząć, 
ale od razu  utknęły na spraw ie bardzo 
drażliwej, w ysuniętej p rzez Mussoliniego, 
a  mianowicie na spraw ie przekształcenia  
stosunków w  środkow ej Europie, M usso- 
lini zaproponow ać miał Francji zgodę na 
utworzenie unji pomiędzy Austrją i W ę ­
gram i, uw ażając, że taki now y tw ór pań­
stw ow y w  centralnej Europie uratuje 
Austrję przed Anschlussem i da lepszą 
pozycję W ęgrom , otoczonym  przez M ałą 
Ententę. R zecz  oczyw ista, iż utworzenie 
podobnej unji austriacko-w ęgierskiej po­
łączone byłoby z pewnem żądaniem re­
wizji traktatu w Trlanon na k orzy ść W ę ­
gier.

Prżeciw ko sugestjom Mussollenigo, 
k tóre ^  w edług tych  informacyj —  zn a­
leźć m iały pewien posłuch nietylko n Jo u -

venela, lecz 1 u Paul Boncoura, w ystąpić stała się już do kół Małe] Ententy, która
prem jer Daladier. P onadto zagrozić miała, że w  razie realizacji po-
o to czący ch  się rozm ow ach dobnych pom ysłów  zarządzi natychm iast

pom iędzy Rzym em  a  P ary żem  przedo- mobilizację.

K R A J Y
ZE

IŚ W IA T A

Mn j a  celna
od Jidriatyhu do (BałtyG&

Na szkockich wodach odbywają sle manewry angielskiej floty wojennej. Na 
ilustracji torpeda, wyrzucona z rury pancernika.

1  Londynu d onoszą!
Ja k  donosi „Mornlng P o s t" , czechosło­

w acki minister spraw  zagranicznych B e ­
nesz s#ara się o stw orzenie związku cel­
nego od Adriatyku aż po B ałtyk, w skład  
którego miałaby w ejść obok Małej En­
tenty P olsk a, W ęg ry  1 Austrja.

Zdaniem pisma angielskiego, B enesz  
przeprow adził Już szereg rozm ów  z człon­
kami polskiej delegacji, które doprow a­
dziły do wyniku, iż Polska p rzyłączyła  
się do tego planu.

U rlop ow a n ie  aresztowanych hitlerowców
Z Gdańska d onoszą: M iasta, gmin, zw iązków  komunalnych
Sejm  gdański po zaprzysiężeniu now o- i stosunki m iędzynarodow e; 2) ustaw o- 

w ybranych członków  Senatu postanow ił d aw stw o urzędnicze; 3) opieka praw na;
od ro czy ć się do piątku, 23 bm. Na p o- 4) Kościół i szkolnictw o; 5) opieka so-
S ie d ze n iu  P ią t k o w e m  
S e j m o w i ustaw ę

Senat przedstaw i cjalna; 6) podatki, cła i monopole; 7) za- 
pełnom ocnictwach, rządzenia w dziedzinie życia gospodar-

a prezydent Senatu dr. Rauschnlng złoży czego i komunikacji; 8) spraw y osledleń- 
ośw iadczenie program ow e. Jes t rzeczą  cze i m ieszkaniow e; 9) specjalne zarzą-

®e L w o w a  d on o szą!
W  fo zp ra w ie  p rze c iw ko  

ukraińskjim zostało w  środę 
postępowanie d o w o d o w e . "

charaktery styczn ą, że pierw szą uchw alą  
ntfwego Senatu było polecenie urlopow a­
nia hitlerow ców  P osta  i G erbera, k tórzy  

terrorystom od kilku m iesięcy przebyw ali w  w lęzie-
u.ko frez one niu.

Co się ty c z y  projektu u staw y o pel-Prze w o d in ic ząc y

dzenia w  spraw ach pilnych, leżących  
ram ach konstytucji.
iW zakresie punktu pierw szego chodzi 

o zmianę u staw y 1 ordynacji w yborczej, 
głosowania ludowego oraz o zarządzenia, 
m ające rzekom o służyć do podniesienia

odczytaf 16 pytań dla s ę d z i^  przysięgły^, nom ocnictw ach, to  Senat dom aga się prrą- bezpieczeństw a publicznego i w reszcie  
pierwszych 7 idzie W kierunku zdrady głów- wvdawanin reznorradzeń -r m ora n urea.dnwanle .rnsnortarczyeht a j *  w ' “stosunku""do w s zy s tk ic h  'o s k a fżo n y c h , w y d a w a n i a  rozporządzeń *  m ocą
8-m e i 9-te d o t y c zy  bezpośredniego udzia łu  ustaw y w  następujących dziedzinach: 
M a s zc za k a  i Kuspisa w napadzie rab u n ko w y m  1) organizacja i administracja W olnego

z m ocą o uregulowanie stosunków gospodarczych  
pomiędzy W olnem Miastem a zagranica.

ipne — udzia łu  in n ych o s k a rżo n yc h . O statn ie  
pytan ie  za rzu c a  K o w a h rkó w n ie  u k ry w a n ie  
M a s zc za k a . O s k a rży c ie l pub liczn y s tw ie rd ził, 
'że proces ten jest d alszym  ciągiem r o zp r a w y , 
l a k a  się to c zy ła  p rze d  sądem d o ra źn y m . N a ­
pad na Pocztę w  G ró d k u  m iał w y k o p a ć  p rze ­
paść m ię d zy  obu społeczeństw am i. H is to ria 
O. U. N. p ro w a d zi p r z e z  m iasta, m iasteczka

włam ali słę do m iejscowego banku p rze z  małe 
o k :enko w  um y w alni i zab rali d w a w o rk i, za­
w ierające niewielkie sum y pie n ię d zy. Dzie c i 
pochw a liły się pieniędzm i. S tarsza icb siostra 
w zięta ich na spytki i d ow iedziała się w s zy s t-%. u      M iasto B lo o m bu rg, w  Pennsyivam ji, ma . j f | | _________________

i  wsie gd zie  d ok o nyw an e  b y t y  n ap ad y. P r o -  sen sac ję  w  postaci d w o jg a n ajm łodszych r a -  kiego. O de b ra ła t a  pieniądze i odniosła do
ku ra to r w  ko n klu zji s tw ie rd ził, że  sam fak t busi b an ko w y c h , Jakich kie d yk o lw ie k n otow ano banku. Z  pow odu w ieku d zieci, nie będą one
ń aieteuia d o O .  U .  N .  n a le ży  u w a ża ć  za  zd ra - w  krym in alis tyc e . Są nimi dziew ięcioletni karane p r z e z  w ła d ze .

chłopiec i lego siedmioletnia siostra, k t ó r z yidę stanu.

—  U p o r c zy w e  d eficyty b ud żetow e a zw ła ­
s zcza w ys o k i deficyt w  mam s p ra w iły , że 
prace rządu koncentrują się c oraz bar ;.~iej 
n a kw e stii n o w y c h  oszczędności. Nad spra­
w am i teuii o brad ow ał ostatnio pod p rze w o d ­
n ictwem  prem iera Ję d rze Je w ic za  kom itet eko­
no m ic zn y m inistrów .

—  W  polskiem m inisterstwie skarbu z o . 
stał ro zs trzy g n ię ty  konkurs na nowe Jubileu­
s zo w e  m onety polskie- N o w e  m onety w arto ­
ści 10 zło ty c h , opatrzone będą w izeru n kam i 
króla Ja n a 111. i T ra u g u tta . D la  upamiętnie­
nia 250-ciolecla odsieczy w iedeńskiej i 70-clo 
Ie d a pow stania stycznio w e go .

— U r z ę d y  pod atko w e  o tr zy m a ły  w yjaśn ie­
nie m inisterstwa skarbu, że p ierw sza zalic zka 
podatku dochodow ego, w yn o sząca połow ę su­
m y  o gólnej, nie m o że  b yć rozkład an a na ra ty .

— T e g o ro c zn y  zja zd  legionistów  w  dniu 
6 sierpnia odbędzie się w  W a rs za w ie  1 ma 
m ieć r o zm ia ry  w y ją tk o w o  w ielkie.

— D o  p ortu gdańskiego zaw in ął angielski 
okręt w oje n ny „Kem p e nfe lt“ . R ó w n ie ż do 
p ortu gdańskiego p r z y b y ł polski okręt w ojen­
n y  „ K u ja w ia k "  na kró tki p o b y t.

— B an k i now ojorskie w ys to s o w a ły  do pre­
zesa Ban ku  R ze s zy  d r. Schachta depeszę, w  
któ re ] ośw iad czają , iż  ogłoszone p rze z  Nie m ­
c y  m oratorium  nie Jest uzasadnione 1 s zko d zi 
k re d y to w i publicznem u i p ryw atn e m u  N ie ­
miec.

— Lik w id a c ja  organizacji Stahlhemu za ­
tacza coraz sze rsze  krę gi. W  toku akcji li­
kw ida cyjn e j ro zw iąza n e  zo s tały p rze z w ła dze  
r ó w n ie ż w szy s tk ie  o d d zia ły  Stahlhelmu na 
o bs zarze całej prow inc ji nadreńskiej.

— W  Lu c e rn ie  za k o ń c zy ły  się w środę ob ­
rad y m ięd zyn aro do w e j konferencji rad jo w e j, 
w  w yn ik u  któ re j postanowiono u tw o rzy ć  no­
w y  p odział fal rad io w ych  dla w szystkic h eu­
ropejskich stacyj ra d io w y ch .

— „ E c h o  de P a r!s “  notuje pogłoskę, fż  
ambasador francuski w  R zy m ie  de Jo u ye n e l 
ma zostać w kró tce  o dw o łan y. Ja k o  jego na­
stępców w ym ienia się francuskiego ambasa­
dora w  W a rs za w ie  La ro c h a o ra z b. ambasa­
dora w  R zy m ie  Besnarda.

— R o zw ó j sytuacji na światowej konfe­
rencji gospodarczej w  Lo n d y n ie  staje się o o . 
r a z  b ardzie] g r o źn y . C o r a z  w yra źn ie j z a r y ­
sow uje się konflikt p om ię dzy Eu ro p ą a A m e . 
ry k ą . k tó ry  m oże za k o ń c zy ć  się rozbiciem  
konferencji 1 w ojną gospodarczą p om ięddzy 
dwom a kontynentam i-

— Ja k  donoszą z  W a s zy n g to n u , rzą d  am e. 
ryk ań skl ustalił kolejność z  jaką p rzy s tąp i do 
roko w a ń  w  spraw ie d ługów  z  poszczególne- 
mł państw am i. N a  p lerw szem  miejscu stoi 
F in lan dia, któ ra w  całości zapłaciła ratę 
d łu ż n y  na drugiem miejscu stoi rzą d  angielski

P R Z Y G  
SPISKOWCÓW 
f  SZPIEGÓW 

K O L S K IC H ^

Zamachy w Kralu
103) -

12. 9 . 2 0 ., w  n iedzielę, po d ługie} 
jrz e rw ie  b ra ł zn ów  u d ział w  b a rw a ch  
swego m a c ie rz y s te g o  klubu „U n ja“ , 
ć tó ra  w  ty m  dniu w a lc z y ła  p rz e c iw k o  
fłów n em u  ry w a lo w i, d ru żyn ie  „ W a r ­
ty " .

„U n ja“ b y ła  w  ty m  c zasie  lep szą . 
W o łała  n a w e t w y d rz e ć  „ W a r c ie "  ty tu ł  
n istrzo w sk i n a  rok  1920 . N ic w ięc  
iziw tnego, że  ry w a liz a c ja  m ięd zy  klu- 
)am i b y ła  d u ża.

W  ciąg u  g r y  w  dniu 12. 9 . 20 . s z a -  
a  z w y c ię s tw a  p rz e c h y la ła  się n a  s tro -  
ię „U nji“ W o lsk i n a leża ł do s zczęśli­
wych s trz e lcó w , zd o b y w a ją c  obie 
)rp ’nki.

Nie m ógł te g o  p rzeb o leć  p au zu jący  
w tym  dniu b ra m k a rz  „ W a r t y "  p o ru cz -  
lik L e o n ard  S k o w ro ń sk i i p ra g n ą c  o-  
słabić d ru żyn ę  „U nji“ , s p row ad ził n a

boisflco policję I kazali W o ls k ie g o  a re s z ­
to w a ć .

W o lsk i p o d p o rząd k o w ał sie z a rz ą ­
d zen iom  p olicjan tó w , p rz e rw a ł g rę , u- 
b ra ł się  i udał się z nimi do K om en d y  
M iasta . T a m  od eb ran o mu d ok u m en ty , 
a pułkow nik C h łap o w sk i o sob iście  w y ­
b ra ł 5 ż o łn ie rz y  i w y d a ł  im in stru k cje , 
ab y  od p ro w ad zili W o lsk ie g o  na „ K e m -  
w e rk “ . Ż o łn ierze  zosta li p ou czen i, że  
m ają p rzed  so b ą  n iezw y k le  n ieb ez­
p ieczn eg o  p rz e s tę p c ę  -  szp ieg a  i g d y b y  
W o lsk i ok azał o ch o tę  do u cieczk i  
„ trz e b a  go z a s trz e lić , jak  p sa “.

W o lsk i, S ły sząc  to  w sz y stk o , b y t  
b ard zo  zd ziw ion y . W ied zia ł on , c o  zn a­
c z ą  in stru k cje , w y d a n e  p rzez  sam eg o  
p u łk ow n ik a. Nie lęk ał się jed nak  n icz e ­
g o , bo w śró d  ż o łn ierzy , m a ją cy ch  go  
e s k o rto w a ć , m iał d w ó ch  sw o ich  zn ajo­
m y ch ,

Ś ciś le  w ed łu g ro z k a z u  pięciu  żołn ie­
r z y  z  gotow em u do s trz a łu , a  w ię c  od - 
b ezp ieczon em i k arab in am i, o d p ro w a­
d ziło  W o lsk ieg o  d o a re s z tu  n a  „K ern - 
w e rk u “. N ic m u się  n ie s ta ło . D o szed ł  
c a ło .

N astęp n eg o  d n ia, zn ów  pod e sk o rtą  
p ięciu  ż o łn ie rz y , z ap ro w ad zo n o  W o l­
s k ieg o  d o  ro tm is trz a  S zczep an ik a , a  p o­
tem  do re d u ty  „ R a u c h a " , do s tac ji  zb o r­
n ej O b ozu  W a ro w n e g o .

T u ta j d ow ied zia ł sie W o lsk i, że  
jest... d e z e rte re m . W o lsk i za ż ą d a ł w o ­
b e c  te g o , b y  go  n a ty c h m ia s t od esłan o  
d o jeg o  fo rm acji m a c ie rz y ste j , a  m ian o­
w ic ie  do E k s p o z y tu ry  II. O d działu  w  
G ru d ziąd zu .

Żąd an iu  tem u  s ta ło  się z a d o ś ć . 14. 9 . 
20. P o d  e s k o rtą  już ty lk o  d w óch  żołn ie­
rz y , W o lsk i d o jech ał do G ru d ziąd za. 
N a s tac ji  w  G ru d ziąd zu  u rw a ła  się n a­
gle c a ła  k om ed ja.

E s k o rtu ją cy  W o lsk ieg o  żo łn ierze  
zb iegli, nie p o z o sta w iw sz y  po sobie  
śladu.

W o lsk i, k tó ry  z a c z ą ł  sie z a ż a la ć , n ic  
nie w sk ó ra ł, b o... z a p rz e c z o n o , jak ob y  
b y ł k ied y k olw iek  a re s z to w a n y  w  P o ­
znaniu.

W  G ru d ziąd zu , a  później w  W a r s z a ­
w ie, g d y  W o lsk i op o w ied ział o  sw o jem  
a re s z to w a n iu  w  P o zn an iu , nie ch cian o  
m u p o p ro stu  w ie rz y ć .

—  M u sicie je sz c z e  r a z  p o jech ać  do  
P o zn an ia  i p a trz e ć  na p a łce  ró ż n y ch  p a­
n ów  —  m ó w ił w  W a rs z a w ie  m ajo r K- 
—  T am  w  d alszy m  ciąg u  planują z a ­
m ach  i c h c ą  s tw o rz y ć  w ła s n a  republi­
k ę. D o teg o  nie m o ż e m y  d o p u ścić.

W o lsk i z g a d z a ł się w y je c h a ć  m im o  
p rz y k ro śc i  jak ich  tam  d ozn ał.

—  M u sicie m nie jed nak  g d zieś  ulo­
k o w a ć  oficjalnie, b ym  nie b y ł n a ra ż o n y  
n a  podobne h istorje , jak  o statn io— rz e k ł  
W o lsk i.

—  I o  tem  p om y śleliśm y . B ęd ziec ie  
in stru k to rem  p rz y  Z w iązk u  S trz e le c ­
kim . K am iński zo stan ie  ró w n ież  tam  
p rzyd zie lo n y .

Ja k o  o fice r p o d leg ać  b ed ziecie  ge ­
n era ło w i K aszy ń sk iem u , k tó ry  b ęd zie  
p rzed  nam i za  w a s  od p o w iad ał i n ie b ę­
dzie m ó gł to le ro w a ć  scen , o jak ich  op o­
w iad aliście  —  in stru ow ał W o lsk ieg o , 
m ajo r K azim ierz  K.

W o lsk i w ró c ił  do P o zn an ia  i ra z e m  
z  K am iń sk im  k on tyn u o w ali sw o je  z ad a  
nie, d ą ż ą c  do zd em ask o w an ia  w s z y s t ­
k ich z a m a c h o w có w . O w sz y stk ic h  r a ­
p o rto w ali do W a r s z a w y .

1 . 1 1 .  2 0 . a re s z to w a ł W o lsk ie g o  p or. 
H ad asz, o fice r II. O d działu  D. O . G. P o ­
zn ań , z a rz u c a ją c  mu b olszew izm .

W o lsk i d om yślił się , że  jest to  n ow y  
sposób jeg o  p rzeciw n ik ó w , m aj :  ia 
celu  p o zb y cie  go  się.

D o k o ń c ze n ie  n a s t ą p i.)
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Ja n  T ad e us z hrabia K lim c zo k z  Bielska 

p o zb a w io n y  majątku 1 n azw isk a p rze z  o s zu ­
sta Lu b ara uciekł w g ó ry  z  p ostanowie­
niem, że  będzie tępił z ły c h , a bronił po­
k r zy w d zo n y c h . K lim c zo k dobrał sobie to ­
w a r z y s z y  1 u tw o rzy ł *  nimi bandę ro zbó j­
n ic zą , która swoją siedzibę miała w  po­
bliżu  m alow niczej doliny B y s tr e j. P o  p ew ­
n y m  czasie jeden z  Czło n kó w  b a n dy, M ir­
k o , zaczai się buntow ać p rze c iw  K lim c zo ­
k o w i. Piękność A g a t y , p rzy b ra n e j c órki 
rozstrze lan e g o  p rze z  bandę K lim c zo ka puł­
k o w n ik a żan d arm e rii P e tr o w lc za , któ rą 
K lim c zo k  gdzieś u k r y ł, nie daw a ła mu spo­
k o ju . M irk o  więc błakał się, szukając jej 
miejsca zam ieszkan ia. W re szc ie  u jrza ł 
K lim c zo k a , w yje żd ża jąc e g o  z p ew nej w illi 
P°d Kam ienicam i. D o m y ślił sie, że  tam m ie­
s zk a  A g a ta . O b m y ś liw s zy  szatański plan, 
udał się do tej w illi, gdzie  o tw o rzy ła  mu 
A nu sia, żo n a c złon ka bandy K lim c zo k a , b. 
żan d arm a C a rk o w a .

*
—  B a rd z o  ża łu ję  —  o d p o w ied ziała  

A n u sia  —  w cią ż  trz y m a ją c  rę k o m a  
d rzw i. S p o d ziew am  się , że  nie p rz y ­
n osicie  złej n o w in y  —  d o d ała  z  w y ­
ra z e m  trw o g i n a  tw a rz y .

T e r a z  M irk o  u d aw ał za fra s o w a n e ­
go-

—  P o c z ciw a  p an i A n u siu  —  p o w ie­
d ział —  ży c z y łb y m  sob ie , ż eb y  tak  
b yło. L e c z  sp ra w a  m a  się  in aczej.
N ie s te ty  s ta ło  się  w ielk ie  n ie s z c z ę ś c ie ! 

A n u sia  p rz y ło ż y ła  rę k ę  do s e rca .
—  T o  ta k ?  P rz e lę k ła m  s ię ! N ie  

m o g ła b y m  się d o w ie d z ie ć , c o  się s ta ło ?
M irk o  skin ął g ło w ą .
—  T a k  je s t , m acie  n aw et d o  te g o  

p raw o , ab y  się  d ow ied zieć , b o  sp ra w a  
w  p ierw szy m  rzęd zie  w as  d o ty c z y . N ie  
c h cia łb y m  jed n ak  o p o w ia d a ć  w  tem  
m iejscu . N o w in a  sp ad łab y  te ż  n a  w as  | 
za  n ag le . Z ap ro w ad źcie  m n ie d o w a - - 
szej p a n i!

D r ż ą c  n a  ca łem  cie le , zap ro w ad ziła  
A n u sia  M irk ę  d o  d om u . A g a ta  zo b a­
c z y w sz y  sm u te k  n a  tw a rz y  A n u si i 
n iem n iej p rz y g n ę b io n ą  m in ę M irk i, 
z a fra s o w a ła  się  b ard zo .

—  N a  B o g a , c ó ż  się s ta ło ?  —■ z a ­
w o ła ła . —  C z y  K lim cz o k o w i s ta ło  się  
jak ie  n ie sz c z ę śc ie ?

P ie rw s z ą  je j m y ślą  b y ło , 5e  M irk o  
p ew n ie  cz e k a ł g d zieś  w  p ob liżu, a  t e ­
ra z  p rzy szed ł p o w ied zieć , że K lim cz o ­
k a p och w y cili  ż a n d a rm i, lub sp o tk a ło  
jak ie  inne n ie szczęśc ie . W  n ajw y ż-  
szem  ro zd rażn ien iu  n ie z a u w a ż y ła , że  
M irk o  p raw ie  p o ż e ra ł ją  w zro k iem .

—  P ro s z ę  się u sp o k o ić , w ie lm o żn a  
p an i —  p ow ied ział. —  C h o ciaż  p rz y ­
c h o d zę  ze z łą  n ow in ą, jed n ak  nie d o­
ty c z y  #>na n acze ln ik a , k tó re m u  n ic złe­
g o  się nie s ta ło .

A g a ta  o d e tc h n ę ła  ż  u czu ciem  u lgi.
—  D zięk i B o g u , że g o  nie s p o tk ało  

żad n e  n ie sz cz ę śc ie  —  p ow ied ziała . —  
M ó w  ty lk o , p rz y ja c ie lu , c o  m asz  p o ­
w ied zieć , a  p rę d k o  i nie m ę c z  m n ie  
n ie p o trz e b n ie !

M irk o  sp o jrz a ł z  u k o s a  n a  A n u się , 
k tó ra  d rża ła  na ca łe m  ciele.

—  B a rd z o  ż a łu ję , że  tę  k o b ie tę  —  
p rz y  ty c h  s ło w ach  w sk azał na A n u się  
—  m u szę  z a s m u cić . —  In a c z e j jed nak  
p o ra d z ić  sob ie nie m o g ę . N iech  się na  
m n ie nie g n iew a , że to w a rz y s z e  m n ie  
w łaśn ie  w yb ra li na p o słań ca . A  w ięc  
p ro s z ę  s łu ch ać .

W  kilka g o d zin  p o w y jeźd zie  n a ­
c zeln ik a z ob o zu , u sły sze liśm y  s trz a ły  
w  lesie. N a ty ch m ia st  ch w y ciliśm y  za 
b ro ń  i p ob ieg liśm y  w  k ieru n k u , z k tó ­
r e g o  s trz a ły  d o la ty w ały . I  c ó ż  zo b a­
c z y liś m y ?  K re w  ścięła  n am  się w  ży ­
łach . W  od d alen iu  kilku k fo k ó w  sp o­
s trz e g liś m y  S am u ela  C a rk o w a ! W y ­
szed ł na p o low an ie  i p rz y  te j sp o so ­
b n ości sp o tk ał się z żan d arm am i.

A n u s ia  k r z y k n ę ła  ro z p a c z liw ie . Z a ­

c h w ia ła  się i u siad ła , b o  nie m o g ła  
u s ta ć  n a  n o g a ch .

—  D a le j, d a l e j ! —  b ła g a ła  żało śn ie , 
p o d czas  g d y  A g a ta  p o b ieg ła  d o  niej i 
o b jęła  ją  ra m io n a m i za  szy ję .

—  D zia ły  się s tra s z n e  rz e c z y  —  
m ó w ił M irk o  d ale j. —  N ie p od d ał się  
b ez w alk i. P rz e ciw n ie , b ron ił się , jak  
lew , ten  d zieln y C ark o w . T rz e c h ,  
c z te re c h  ż a n d a rm ó w  p oło ży ł ju ż  t r u ­
p em . L e c z  w łaśn ie  w  te j chw ili, g d y  
p rzy sz liśm y , tra fiła  g o  k u la !

Z n o w u  k rzy k  b ólu  ro z le g ł się w  ci­
c h y m  p ok o ju . T o  A n u sia  k rzy k n ęła .

i—  P a n ie  B o ż e !  P o w ie d ź cie  m i 
p raw d ę , c z y  z a b ity ?

M irk o  p o trz ą s a ł  g ło w ą  p rz e c z ą co .
—  N ie , je sz c z e  ż y je ! G d y b y śm y  

nie b yli p rzy sz li n a  c z a s , b ylib y  g o  
żan d arm i b ezw ątp ien ia  dobili z  w ście ­
k łości. U d a ło  n am  się jed n ak  zm u sić  
ich  d o  u cieczk i. S zk o d a  ty lk o , że te ­
m u  b ied n em u  S am u elo w i C ark o w i p e­
w n ie  nie w iele p o m ó c  m o żn a . O trz y ­

m ał p o s trz a ł  w  p iersi i m a  p łu ca  z ra ­
n ion e. A le  je sz c z e  ży je . G o rą c e m  je ­
g o  ż y czen iem  b yło , a b y  jak i p osłan iec  
p ob iegł u w iad o m ić  w as, p an i A n u siu
i n acze ln ik a  o  tem  zd arzen iu . M ów ił 
b o w iem , że p ręd zej nie b ęd zie m ó g ł  
u m rz e ć , d op ó k i w as  o b o jg a  je sz cz e  
ra z  nie z o b a c z y .

T ru d n o  o p is a ć  b o le ść , ja k ą  czu ła  
A n u sia , g d y  u sły sza ła  tę  z m y ślo n ą  b a j­
kę. T a r g a ł a  sob ie w ło sy  n a  g ło w ie  i z  
ro z p a c z y  z a ła m y w a ła  rę c e . N ap ró ż n o  
A g a ta  s ta ra ła  się ją  p o c ie sz y ć.

—  L e ć ,  m o ja  p o c z ciw a  A n u siu ! —  
w o łała . —  S p ełń  ż y czen ie  b ied n eg o  
m ę ż a ! M oże tak  źle nie b ęd zie , jak  
s ię  zd aje . P o m o d lę  się za  zd row ie  
tw o je g o  m ę ż a !

A n u sia  łk a ła  żałośn ie .
—  A c h , p rz e c z u w a m , że ju ż  u m a r ł !

0  m ó j B o ż e , m ój B o ż e , d la cz e g o  k a­
rz e s z  m nie tak  c ię ż k o ?  —  w y rzek ła  
żałośn ie .

—  N ie ro z p a c z a j , A n u siu  —  p o cie ­
szała  ją A g a ta . —  P a n  B ó g  się zlitu je
1 zac h o w a  ci m ęża . S p iesz  się ty lk o , 
żeb yś n ajp ręd zej b yła  u n iego .

Z a k w ad ran s  m o żesz  ju ż b y ć  w  K a ­
m ien icach . T a m  w y n ajm ij sob ie w óz, 
k tó ry m  zajed ziesz  pod sam  las cy g a ń ­
ski, a p o te m  p o p ro w ad zi cię  M irk o  do 
obozu .

—  N iep raw d a , p o czciw y  M irk o, —  
p rzy  ty c h  sło w ach  zw ró ciła  się do

z b ó jc y  —  że  zao p iek u jesz  się  A n u sią  
b ęd ziesz  jej p rzew o d n ik iem ?

M irce  za le ż a ło  n a  te m , a b y , s k o ro  
od ejd zie  A n u sia , m ó g ł sam  p o z o s ta ć  
z A g a tą . N a p rz ó d  był ju ż  p rz y g o to ­
w a n y  że A g a ta  p o p ro si g o  o  p od o b n ą  
p rz y s łu g ę , w ię c  n a ty c h m ia s t  o d p o w ie­
d ział z  u b o le w a n ie m :

-—  W i,elm o żn a p an i, b y łb y m  b ard zo  
szczęśliw y , g d y b y m  m ó g ł p rz y s łu ż y ć  
się A n u si, a le , n ie s te ty , n ie m o g ę . 
D o b rz e  p an i p o w ied ziała , że w  K a m ie ­
n icach  trz e b a  w ó z  w y n a ją ć . G d yb ym  
jed n ak  p o k a z a ł się  w  K a m ie n ica c h , 
chłopi p ozn alib y  n a ty c h m ia s t, że je ­
s te m  z b ó jc ą  z  b an d y  K lim cz o k a , n a ­
p ad lib y  n a m n ie i zaw lek li d o w ięz ie ­
nia. P rz y s łu g a , ja k ą  w y św iad czy łb y m  
A n u si, b y łab y  d la m n ie z a g ła d ą . Ń ie  
z w a ż a ją c  n a  to , je s te m  jed n ak  w sk u ­
te k  p o śp iech u  ta k  z m ę c z o n y , źe ledw ie  
zd ołam  u trz y m a ć  się n a  n o g a ch . P r o ­
szę  ty lk o  u w zg lęd n ić , jak  m u siałem  

!b iec. O d  ra n a  nj ] m ia łem  je sz c z e  n ic

w  u sta c h . C h cia łb y m  się  p ok rzep ić . 
N a p ra w d ę  sob ie n a  t o  zasłu ży łem .

A n u sia  z re s z tą  nie p o trz e b u je  w ca ­
le p rz e w o d n ictw a . L e p ie j  zn a  on a  las  
c y g a ń s k i od em n ie . Je ż e li za  tan ie  pie­
n iąd ze w y n ajm ie  sob ie w ó zek , n aw et  
b ez m o je g o  p rz e w o d n ictw a  zajd zie  n a  
czas  d o  ob o zu  z b ó jcó w  i zd ą ż y  je sz c z e  
—  p rz y  ty c h  s ło w ach  ob łu d n ie w y ­
w ró c ił o c z y  —  m ężo w i o s ta tn ią  w y ­
rz ą d z ić  p rz y s łu g ę  i za m k n ą ć  m u  o c zy .

P o  ty c h  o k ru tn y c h  s ło w ach  A n u sia  
w y b u ch n ęła  n o w y m  p łaczem . B o te m  
jed n ak  ze b ra ła  w sz y stk ie  siły. N ie  
z w yk ła  b ow iem  z a w o d zić  ża le , g d y  b y­
ło  p o trz e b a  d z ia łać .

—  D zięk u ję  w a m , M irk o , za  w a sz ą  
d o b rą  w o lę  —  p o w ied ziała  A n u sia . —  
R z e c z y w iś cie  w a sze j p o m o cy  w cale  
nie p o trzeb u ję .

—  B ą d ź  p an i z d r o w a ! '—  zw ró ciła  
się d o A g a ty . —  Je ż e li m ęża  zas ta n ę  
jeszcze  p rzy  życiu  i jeżeli b ęd zie p o­
trz e b o w a ł m o je j opieki, p o z o sta n ę  
p rzy  n im , w  p rz e ciw n y m  raz ie  ju ż ju ­
tro  w ró c ę  d o p a n i!

Z an im  m iała  o d e jść , ch cia ła  jeszcze  
u g o śc ić  M irk ę. A g a ta  jed n ak  o tem  
s łu ch ać  nie ch cia ła .

—  T o  ju ż  m n ie  p o z o sta w , p oczciw a  
A n u siu  N iech  c ię  P a n  B ó g  p ro w ad zi! 
Jak  ty lk o  M irk o  n aje  się i n ap ije , p ój­
dzie za  go d zin k ę  za to b ą  i m o że je ­
s zcze  p rzed  z a ch o d em  sło ń ca  w ró ci do 
o b ozu .

ł A g a ta  d ała  A n u si tro c h ę  p ien ięd zy  
i od p ro w ad ziła  ją  s a m a  do b ra m y  
o g ro d o w e j. T u  A n u sia  z a trz y m a ła  się  
je sz c z e  ra z . Ja k iś  n ie w y tło m a cz o n y  
żal ścisn ął jej s e rce .

—  W o la łb y m  z w ie lm o żn ą  pania' 
p o z o s ta ć  —  p o w ied zia ła  —-  d op ó k i  
M irk o  nie o d ejd zie . N ie  u m iem  sob ie  
w y tłó m a c z y ć , d la cz e g o  Je m u  ch ło p u  
nie d o w ierzam  i nie c h cia łab y m , żeb y  
p o z o sta ł z  p an ią  s am  n a  sam . M a  w ej­
rzen ie  tak ie  p o n u re !

L e c z  A g a ta  z a śm iała  się.
—  P o c z c iw a , d o b ra  A n u s iu ! *—  p o ­

w ied ziała . — • M a s z  s a m a  ty le  z m a r t ­
w ien ia , a  je sz c z e  n iep o k oisz  się  O 
m nie. B ą d ź  jed n ak  sp o k o jn ą . C o  m i  
się s ta ć  m o ż e ?  S k a rb ó w  nie p o siad am , 
a u b liży ć m i nie śm ie  ze  w zg lęd u  na; 
n acze ln ik a . B ę d z ie  się w y s trz e g a ł  b y ć  
n ie g rz e c z n y m  i p rz e z  t o  ś c ią g n ą ć  n a  
siebie g n iew  K lim cz o k a . ^

Je s z c z e  ra z  ob ie k o b ie ty  uściskały)  
się, je sz c z e  ra z  ż y c z y ła  A g a ta  A n u si, 
a b y  w sz y stk o  d e  zm ien iło  się n a  lep ­
sze . P o te m  A g a ta  w ró c iła  d o  d om ti,  
a  A n u sia  p oszła  d ro g ą  k u  w si.

M irk o  ro z g o śc ił  się  ju ż  w  d w o rk a  
n a d o b re . N a  s to le  s ta ły  jeszcze] 
re s z tk i  ob iad u , jak i ob ie k o b ie ty  p rz y ­
g o to w a ły  d la K lim cz o k a  l n a p o c z ę ty  
b u te lk a  w in a . G d y A g a ta  w ra c a ła  d o  
p o k o ju , M irk o  za ja d a ł w  n ajlep sz e . 
A g a ta  c zu ła  się w  d u szy  d o tk n ię tą  zu­
c h w a ło ś cią  i b rak iem  w y ch ow an ia , 
ch ło p a. N ic  jed n ak  n ie p o w ied zia ła , 
ty lk o  się c ie s z y ła , że  jed zen ie  m u  s m a ­
k ow ało . M y śla ła  sob ie , że  M irk o  b y ł  
p ro s ta k ie m , p o c h o d z ą c y m  z n a jn iż ­
sz y ch  w a rs tw  s p o łeczeń stw a . N ie  m o ­
żn a  w ię c  b y ło  w y m a g a ć  o d  n ie g o  de­
lik a tn o ści.

G d y M irk o  z a jad ał, W y p y ty w ała  jgO 
się A g a ta  o  ro z m a ite  s z cz e g ó ły  ź y c ią  
zb ó je c k ie g o . S to p n io w o  je d n a k  d o ­
zn a w a ła  c o ra z  w ię ce j n ie m iłe g o  u czu ­
c ia . Z  p o c z ą tk u  b rz y d z iła  się  ty lk o ,  
g d y  ch ło p  jad ł n ie a p e ty cz n ie  i m lask ał  
języ k iem , p óźn iej je d n a k  z a c z ę ła  się  
o b aw iać, g d y  n a n ią rz u c a ł  p o żąd liw ą  
w e jrz e n ia . K ilk a  k ieliszk ó w  w in a , w y ­
p ity ch  d u szk iem , ro z p a liło  m u  kreW , 
d o s y ć  ju ż  w z b u rzo n ą . A g a c ie  ro b iło  
się  c o ra z  d u szn iej, g d y  M irk o  w y ­
b u ch n ął g ło śn y m  ś m iech em . U c ie s z y ­
ła  się , g d y  w re sz c ie  p rz e s ta ł  je ś ć  i r ę ­
k aw em  u cie ra ł sob ie u sta .

—  N o , sm a k o w a ło  w a m ?  —  p y ta ła  
się w  n ad ziei, że ch ło p  w sta n ie  i p ó j­
dzie sw o ją  d ro g ą .

O  te m  jed n ak  w ca le  nie p om y ślał.
—  D zięk u ję , sm ak o w ało  1 —  od p o­

w ied ział. —  T y lk o  b ra k  m i je sz c z ę  
c zeg o ś .

—  A c h  ta k , ro z u m ie m , —  o d p o w ie­
d ziała  A g a ta , z m u s z a ją c  się  d o u śm ie­
chu . —  C h cecie  m o że  filiżan k ę k aw y , 
lub c y g a r a . N ie s te ty , ty to n iu  nie m a m  
w  d o m u !

S e rc e  b iło  jej ta k  g w a łto w n ie , jak  
g d y b y  ch c ia ło  w y s k o c z y ć . S zk lan y  
w z ro k , jak im  o p ry szek  n a n ią sp o zie­
ra ł, ścisk ał ją  za  g a rd ło  i ta m o w a ł od ­
d ech .

T e r a z  M irk o  zn ow u  z ah u czał g b u -  
ro w a ty m  śm iech em .

—  A c h , co  ta m  k aw a lub c y g a r o  l 
—  m a m ro ta ł. —  J a  m y ślę  o  c zem  in-
nem . C h od ź tu  m a lu tk a ! U siąd ź  p iz y  
m nie, a lb o  też  lepiej na k o la n a ch !

A g a ta  zb lad ła , jak k red a. W s z y s t ­
ka k rew  sp ły n ęła  jej d o  s e rca . B ły­
sk aw icą  p rzeb ?eg !o  jej p o gło w ie , że  
b yła  s am iu teń k a  w  ca ły m  d om u  z ty m  
n ieo k rzesan y m  ch ło p em . M im o to  
zeb rała  c a łą  siłę w oli. Z  g r o ż ą c e g o  jej 
n ieb ezp ieczeń stw a  w y b a w ić  ją ty lk o  
m o gła  z im n a k rew  i en e rg ja .

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  N o , sm a k o w a ło  w a m ?  —  z a p y ta ła  A g a ta .
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Upiorne widowisko tortur
w sali warszawskiego cgrkn O

W y o b ra ź m y  s o b ie : o to  n a  jak tem ś  
zeb ran iu  p o św ięco n em  k w estji  p rz e ­
s tę p s tw a  i k a ry  zn alazł się czło w iek , 
k tó ry  w n ió sł p ro je k t sp ecja ln ej k a ry  —  
ta ń cz e n ia  w z g l. p o ru s z a n ia  n o g a m i  
p rz e z  255 g o d zin  —  w  m iejscu  p u b licz-  
n em , w o b e c  żąd n ej w ra ż e ń  p u b liczn o­
ści. P ro je k to d a w c ę  o d p ro w ad zo n o b y  
ch y b a  d o d om u  d la u m y sło w o  c h o ry c h  
i jak o  s za leń ca  z w y b itn em i sk ło n n o ś­
c iam i do cz y n ó w  s a d y sty cz n y c h  u m ie-  
s z cz o n o b y  n iew ątp liw ie  w  c d i  izolo­
w an ej.

A lb o , w y o b r a ź m y  sob ie  c o ś  b ard ziej  
p ra w d o p o d o b n e g o : w  ru b ry c e  sen sacy j  
z  ca łe g o  św ia ta  c z y ta m y  op is  k a ry ,  
s to so w a n e j  p rz e z  w o d z a  ja k ie g o ś  
s zczep u  m u rz y ń s k ie g o  w o b e c  sw o ich  
p o d w ład n y ch . K a r a  p o le g a  n a  tem , 
że  p rz e s tę p c a  z m u szo n y  je s t  ta ń c z y ć  
p od  ta k t  b ęb n a p rz e z  255 g o d zin , czyli  
p rz e z  10 dni i 11 n o c y  —  b ezu stan n ie .

O k ru tn e  b a rb a rz y ń s tw a  — > n iep o­
d o b ień stw o  —  p rze jd zie  n am  p rz e z  
g ło w ę , p o  p rz e c z y ta n iu  t e g o  op isu.

7 la saCi tańca
A  jed n ak ... W  s o b o tę , d n ia  13 m a ­

ja  b r. o  g o d z . 11-e j p rzed  p ołu d n iem  
n a d rz w ia c h  w e jś c io w y ch  cy rk u  w a r­
sz a w sk ie g o  w id n iał n a p is : „ T a ń c z ą  
ju ż  255 g o d z in "

P ra w d ę  m ów iąc’, n ap is  te n , m im o  
z a w a rte j  w  n im  sen sacji nie sku siłb y  
m n ie d o w e jś c ia . N ie  tru d n o  b ow iem  
;w yo b razić  sob ie , że w id o k  lu dzi, k tó ­
r z y  o d  10 dni i 11 n o c y  są  b e zu stan n ie  
n a  n o g a ch  —  n ie  p rz e d sta w ia  n ic  p rz y ­
je m n e g o . A le  tru d n o  —  o b o w iązek  
zaw o d o w y . W c h o d z ę  w ięc .

N a  sali p an u je  p ó łm ro k . P o n u ra  
c isza . P u s te  k rzesła . W  lo ż a c h  sied zi 
k ilk a osób  —  z  w y g lą d u  fo rta n c e rz y , 
Z  g a le rji  w y s ta je  la lk a  n ieru ch o m y ch ' 
g łó w . A re n a  p u sta , f id z ię ż  t a n c e rz e ?

c zy źn i z  b ladem i za ro śn ię te m i tw a rz a ­
m i w  w y m ię ty c h  u b ra n ia c h . K o b ie ty , 
z  ro z cz o ch ra n e m i lok am i. C h u d e  i t ru -  
p io -b lad e , n ie k tó re  m a lo w a n e . Id ą  a  
ra c z e j  w lo k ą  p ow oli n og i. P a te f o n  
g r a  ta n g o . P a r y  o b ejm u ją  się , p o ru ­
s z a ją  n o g a m i. N a  sali p ó łm ro k . K r z e ­
s ła  p u ste .

P a r y  p o su w ają  się  c iężk o , jed n a  
n a d ru g ą . W lo k ą  n o g i, o b u te  w  p łó­
c ien n e s an d ały  lub w y k rz y w io n e  p an ­
tofle . P a tr z ą  p rz e d  sieb ie , le c z  n ie  
w id zą , zd a się , n icz e g o . O c z y  tęp e , 
b ezm y śln e , b łędn e lub n aw p ó ł p rz y ­
m k n ię te . T a n g o  k o ły sze . T a n c e r z  
p rz e g ią ł r o z c z o c h ra n ą  g ło w ę  b ezw ład ­
nie. O c z y  sk leiły  się. T a n c e rk a  ch u ­
d a z  b lad ą  tw a rz ą  o p lo tła  g o  rę k o m a . 
W le c z e  g o  p rzed  sieb ie. T a m  zn ó w  —  
p a ra  b e lg ijsk a . O n a  o p lo tła  m u  s zy ję  
i g ło w ę  s w o ją  zło ży ła  m u  n a  ram ien iu .

I  ta k  idą p ow oli, p a ra  za  p a rą . T w a ­
rze  b lade i s m u tn e . Id ą  —  sku len i,

z g arb ien i, m ilc z ą c  lub b e łk o cą c  c o ś  
c ic h o . I  ta k  g o d zin am i —  d n iem  i 
n o c ą  —  od  ra n a  do w ie c z o ra , od  w ie­
c z o ru  d o św itu  —  jak  c ien ie . D o k ąd  
id ą ?  D la c z e g o  są tak  sm u tn i, ja k g d y -  
b y s k a rg ę  jak ąś  n iem ą i ż a ło sn ą  za n o ­
sili, ja k g d y b y  św iad om i b yli, że  c ie r­
p ią  n iew in n ie?

Ządm waień tiumy
K o s z m a rn y  ta n ie c  cien i —  w  d esp o -  

ty c z n e m  k ró le s tw ie  M a m o n a , w  k ró ­
lestw ie  p o p ieran em  p rz e z  lu dzi, żąd ­
n y c h  u p io rn y c h  w rażeń .

W ie c z o re m  c isn ą  się t łu m y  d o  k a s  
c y rk u  i sy p ią  p ien iąd ze d o  w o rk ó w  
M a m o n a , za s ila ją c  to  u p io rn e w id o w i­
s k o  to r tu r , w p ra w ia ją c  w  ru c h  ten  k o ­
s z m a rn y  ta n ie c  cieni.

S n o b izm  n ajn iższeg o  g a tu n k u  i k oł- 
tu ń s tw o  —  p rz y  w tó rz e  p ie rw o tn y ch  
in sty n k tó w  —  o to  p o d s ta w y  fin an so ­
w e  te j n iesam o w ite j im p rezy .

Banda Hanysa Stolorza
W  latach 1920 do 1923 grasowała

na terenie p rze m y sło w y m  Górnego 
Śląska, n ie zw y k le  zuchw ała banda 
r abusiów , któ ryc h  hersztem  b ył H a - 
nys S to lo rz z  Szopienic. H e rs zt ban- 
r y  popełnił sam obójstw o w P s zc z y ­
nie. C zło n k o w ie  h a n d y: C hm ura. 
K o za , O r k is z . A ug u styds ki. K o ło ­
d zie jc z y k , M agiera i inni zginęli ró­
w n ie ż. b adź w  w ię zieniach, b ądź też 
w  w alkach z  policją.

Histo ria zbro d n i b andy Ha n ysa 
Sto lo rza , została napisana p rze z  red. 
Stanisława Nogaja i w yd an a w  k s iąż­
ce. Ks iążka zaw ie ra n ie zw y kle  cie­
ka w e  s zcze g ó ły  *  ży c ia  b andytów  
N a b y ć  je m ożna w  ka żde j księgarni 
o ra z u agentów  „Siedm iu G r o s z y "  
po cenie zn iżo n e j za  80 g ro s zy .

aiei iiot oaarai
Olbrzymie sfrafy kolei na podkładach kolejowych —

Z  W a r s z a w y  d o n o s zą : od kilku la t. P o n ie w a ż za ś  to w a rzy s tw o  to
W y k r y t a  na Polesiu afera z n adu życ iam i ko n se rw o w ało  pod kład y dla w iększości pol- 

belgijskiego to w a r zy s tw a  im pregnującego pod- skich d yre k c y ] ko le jo w y ch , p rze to  s tra ty  ko - 
k lad y ko le jo w e . za tac za c oraz s ze rs ze  kre gl. lei są b a rd zo  zn a c zn e . W in n i będą pocią- 
J a k  się p okazu je, nad u życ ia polegające na gnięci d o odpowiedzialności n ietylko za  oszu- 
tem . że w sku te k niedokładnej im pregnacji s tw o , ale ró w n ie ż za  zag rożen ie  bezpieczeń- 
p od kład y b y ł y  zd atn e do u ży tk u  n a jw y że j 3 do s tw a ruchu na kolejach.
4 łat, zamiast normalnych 15. ciągnęły cię hi i

S e k  przyłbicy
Z Gdańska donoszą:
D la  uczczenia objęcia w ła d z y  p rze z  senat 

hitlerow ski o db ył się w czo raj w ieczorem  w iel­
ki pochód. Poch ód  uda! się następnie na jeden 
z  p la có w , gdzie do zg ro m ad zo nyc h  bojówek 
i zebranej tłumnie ludności prze m ó w ił p r z y ­
w ód ca hitle ro w c ó w  gdańskich poseł do Reichs­
tagu F o rs te r.

M ó w c a  p odkreślił, ie  pom im o o derw ania, 
na m o cy traktatu W ersalskiego, od m a c ie rzy . 
Gdańsk pozostaje ściśle z  nią zw ią z a n y . D ą ­
żeniem  n arodow ych  socalistów jest u tr zy m a ­
nie poko jo w yc h stosunków  z  Po ls ka, p rze z  
usunięcie prochu z  prochow ni, któ rą w  mnie­
maniu zag ran icy ma b yć  G d ań sk. Stro n n ictw o  
naro do w ych socjalistów żądać będzie od se­
natu, b y  nie pominął ża d n ych śro d kó w  dla 
popierania n iem ieckośd G d ań sk a, celem w y ­
kazania ś w iatu , ja k w ie lk ą niesprawiedliwość 
trak tat W e rsa lski w y r z ą d z ił  niemieckiemu 
G d ań sk o w i. C h o d zi o usuniecie ro zdziału  I 
s tw orze n ie  jednolite] niemieckie! w spólnoty 
n arodow ej. Ś w ią t pow inien w ie d zie ć, że 
Gd ań sk b y t , jest i pozostaje w iecznie n i c  
m ieckim .

Świadczenia w na tu rze  i pracy | K ^|}g operOGja hkOrZfl
za zalegle podatki

Odpoczynek
•—  T e r a z , p ró s ź ę  p an a  —  'tłu m aczy  

m l p rz y c isz o n y m  g ło se m  sk u lon y w  
k ą cie  w o ź n y  —  m a ją  o d p o czy n ek . 
R a z  n a  24 g o d z in y  —  g o d zin a  o d p o ­
c z y n k u . O d  g o d z in y  11 d o  g o d z . 12. 
O t  tu  w łaśn ie  leżą . ( W o ź n y  w sk a z u ­
je  m i a r e n ę ) .  T e r a z  d o p iero  s p o strz e ­
g a m  s k u rczo n e  w e  t ro je  p o s ta c ie , le­
z ą c e  n a  o k rą g łe j  b an d zie  a r e n y  —  zu ­
p ełn ie  b e z  ru c h u . W  p łaszczach ', w  
s w e tra c h , p iż a m a ch  —  w y ta r ty c h  i 
■w ym iętoszonych le ż y  k ilk a n a ście  p o ­
s ta c i  m ę s k ic h  i ty le ż  k o b ie cy ch . A n i  
zn ak u  ży c ia . G ło w y  u k ry te  w  n a s ta ­
w io n y c h  k o łn ie rz a ch . G d zien ied zie  
w y s ta ją  ro z w ich rz o n e  lok i —  tlen ion e  
lub k ru cz o  c z a rn e .

Z n ó w  o g a rn ia m  s p o jrzen iem  p u stą  
m ro c z n ą  sa lę . P o n u rą  c is z ę  p rz e ry w a  
c h ra p a n ie  ja k ie g o ś  b u b k a  n a  g a lerji . 
K to ś  o s tro ż n ie , n a  p a lca c h  w ch o d zi do  
lo ż y  i c ic h o  z a jm u je  m ie js ce ,

Jłobudka koszmarnych cieni
G o d zin a 11 m in u t 45. R o z le g a  się  

p rz e ra ź liw y  gw izd ek  a rb i tra . P o b u d ­
k a  ta n ce rz y . G w izd ek  nie od n o si s k u t­
ku . G iała leżą  n ad al b ezw ład n ie . K il­
k u  sa n ita rju s z y  w  b ia ły ch  p ła sz cz a ch  
W p ad a n a a re n ę .

—  W s t a w a ć !  H a lld !
S z a rp a n e  c ia ła  ro zk u rcza ją ' s ię  p o ­

w oli. R ę c e  o p a d a ją  b ezw ład n ie  z b an ­
d y  n a p o sad zk ę  a re n y . Z n asta w io n y c h  
k o łn ie rz y  p ła sz c z y  w yn u rzają^ się s k rz y ­
w io n e , z m ię te , o liw k o w o -z ie lo n e  lub  
m a lo w a n e  tw a rz e . J a k a ś  p rzeraź liw ie  
w y ch u d z o n a  d zie w c z y n a  o  tru p io -b la -  
d ej tw a rz y  zesu n ęła  się z b an d y n a  
p osad zk ę  i p łacz liw y m  g ło se m  m a ja ­
c z y  c o ś , ja k g d y b y  się s k arży ła  lub b u n ­
to w a ła  p rzeciw k o  u trap ien iu . S a n ita -  
r ju sz  p od n osi ją . D z iew czy n a  o p ad a  
m u  b ezw ład n ie  n a  rę c e . O cz y  m a  z am ­
k n ięte . N ie m o że ich  o tw o rz y ć . Z im ­
n y  zw ilżon y ręczn ik  n a tw a rz  i d ziew ­
c z y n a  p ow oli o tw ie ra  o c z y . B łęd n ie  
p a trz y  p rz e z  ch w ilę  p rzed  3iebie...

laniec
G od zin a 12  m in u t 15. G w izd ek  a r ­

b itra  z w y p o m a d o w a n ą  fry z u rą . M ę ż ­

Z Warszawy donoszą:
W  n a jb liżs zy m  czasie ukaże  się r o zp o r zą ­

dze nie  m inisterstw a s karbu, regulujące sprawę 
świadczeń w  naturze  na r ze c z b u d o w y  | na­
p ra w y  d róg p rze z  p odatników  z  ty tu łu  zale g­
łych  p od atkó w .

W  zas ad zie  cała ta alkcja b ędzie s po c zyw ała 
w  rę ku  p o w ia to w y c h  w ła d z d ro g o w y c h , któ re  
w y d a w a ć  będą podatnikom  zaśw iadc ze n ia z  
tytułu  dostarczonego m ate riału , a w ięc k a ­
m ienia, d rze w a  1 1. p .

P o d atn ic y  będą m ogli ró w n ie ż część długa 
spłacić w fonmle w yk o na n ej p ra c y , p r z y -

czern w arto ść  dokonanej p ra c y  b ędzie Oblicza­
na nie w ed łu g d nió w e k, ale na podstaw ie 0- 
siągniętego w y n ik u .

W  miarę odpowiedniego zainteresow ania się 
p od atn ik ó w  tą  form ą ibłacy zale g łyc h p od atkó w  
pow stanie m ożność zatrudnienia p r z e z  w ła d ze  
d ro g ow e  b ezro b o tn ych  p r z y  b udow ie i napra­
w ie  d róg .

O b lic za ją , że  ś w iadczenia w  n a tu rze , zło ­
żone p rze z  pod atn ikó w  na r z e c z  b u d o w y  d róg 
—  z  tytułu  zale g łyc h  p o d a tkó w  —  w yn io s ą w 
r. b. oko ło  30 m ilio n ó w  z ł .

Nafta I „djabli" z DaleMego Zachodu
Budowa olbrzymiego wodociągu przez pustynie =

Synow ie pustyni, Arabowie, obser­
w ują obecnie z podziwem, pom ieszanym  
z respektem , a n aw et strachem , jak „dia­
bły” z dalekiego Zachodu wkopują się 
w  jałow e piaski M ezopotamii luib rozsa­
dzają dynamitem rozpalone słońcem  ska­
ły. Na przestrzeni ty siąca  mil zaw rzała  
w ytężon a p raca . Biuduje się olbrzymi 
naftociąg, żeby tran sp ortow ał naftę z  Mos 
sulu do M orza Śródziem nego poprzez 
w yd m y i skaliste w zgórza biblijnej Mezo­
potamii. . . . .

S ześć  ty s ięcy  robotników zatrudnio­
nych już jest p rzy tem  gigantycznem  
dziele. P o  kilku m iesiącach będzie ich 
30.000! K oszta w yniosą 10 miljonów  
funtów szterlingów , ale z pew nością so­
w icie się opłacą. Anglja robi tylko b ar­
dzo dobre interesy. Ostatni konflikt 
naftow y z P ersją  nakazuje p rzyspieszyć  
eksploatację „płynnego złota w  Mos- 
sulu.

Naftociąg zaczyna slę w  Kirkuk kolo 
Mossulu, przek racza rzekę T y g ry s  pod 
Fath ą a rzekę Eufrat pod Hadithą i tutaj 
dzieli się na dwa odgałęzienia w formie 
w ideł. P ółnocne jest francuskie, idzie 
przez Syrję i kończy się w Tripoli. pod­
czas  gdy południowe przechodzi p rzez  
Jordan, o 20 mil na południe od jeziora 
Tyberjackiego, znajdując ujście swe 
w okolicy Haify.

Kirkuk, Fatha Mafrak w  Transjordanji 
to są centra robót. Tutaj koncentrują 
się dzieśięciokołowe trak to ry  (które mo­
gą przew ozić po dziesięć ton rur naraz), 
pompy naftow e oraz  w ędrow ne w arsta-  
ty , przeznaczone do spaw ania rur i roz­
sadzania skał dynamitem lub pneumaty- 
cznem i świdrami. Ogółem trak to ry  bę­
dą musiały rozw ieźć 120,000 ton rur. Bez 
względu na przeszkody, poprzez piaski, 
skały, w zgórza i głębokie w ąw ozy, zw a­
ne w języku tubylców  ,,moBah” , dotrzeć

m usza na w skazane miejsce, pozostaw ić  
co  10 m etrów  jedną rurę i w racać  po 
transport now ych.

Z chw ilą, gdy ru ry znajdą się na miej­
scu, drużyny robotnicze przystępują do  
kopania dla nich głębokich row ów . P ra ­
c a  jest niesłychanie uciążliwa i niebez­
pieczna ze względu na rodzaj gruntu. 
W y d m y  piaszczyste grożą każdej chwili 
zasypaniem , zaś drążenie skał, —  to 
praw dziw ie herkulesow y trud.

P o  wykopaniu łożysk zjawiają się 
m aszyn y, k tóre  spaw ają ru ry  po pięć  
naraz, a  potężne żuraw ie składają je  
w głębi rowu. P ra c a  skończona, atakuje 
się następny odcinek. W ędrow ne te  
w arsztaty  znajdują się w  ciągłym  ruchu 
naprzód. Jedne posuwają się na zachód, 
w  kierunku m orza, podczas gdy naprze­
ciw  nich idą inne, w  kierunku wschodnim. 
Llnja telefoniczna łączy  m iędzy sobą 
w szystk ie drużyny robotnicze i koordy­
nuje ich w ysiłki.

P otężn e to  przedsięw zięcie dalekiem  
jest jeszcze od zakończenia, jednak już 
dziś budzi podziw. Na niemniejszy za­
sługują inżynierowie i robotnicy, którzy  
w  ogromnie trudnych i niebezpiecznych  
warunkach pracują z w ytrw ałością i p rzy­
słowia brytyjską flegmą, jakby chodziło 
o zakładanie rur w odociągow ych w Lon­
dynie.

Działalność Urzędów 
Ptśiednłciwa Pracy

Yi Polsce
Ja k  w y n ik a  z  ostatnich zestaw ień za mie­

siąc kw iecień, państw ow e u rzę d y  pośrednictwa 
p racy na terenie całe] Polski skie ro w ały w

D w a j le ka rze , d o k to rzy  Pau l B .  Steel 1 L .  
W . Johnson z  P ittsb u rg h a, w yb ra li sie na po­
low anie. W  d rod ze za s ko c zy ła  łch śnieżyca 1 
musieli szukać schronienia w  samotnej chacie. 
W  chacie tej zn aleźli samotnego m ę żc zy zn ę , 
w ie rta cza naftowego z  za w o d u , k tó ry  leżał 
ch o ry , b e z żadne] opie ki, mając Ju ż gangrenę 
w  n o dze . P r z y  świetle lam pki naftow ej lekarze  
zab rał! się do operacji. Zam iast skalpel chi­
rurgicznego u ży li b r z y t w y , a w ód ka d om ow ej 
r o b o ty , laką zn ale źli w  chacie, p os łu żyła za  
środek am tyseptyczn y, za  bandaż zaś — w y ­
p ran y w ore k od cuk ru . O pe rcja udała się w  
zupełności 1 ocaliła ży c ie  chorego. C zło w ie k  
ten m o że  te ra z pow ie dzie ć, że  O p a trzno ś ć  
c zuw ała nad nim i spro w a dziła ś nieżycę, któ ra 
spo w o do w ała, że  lekarze  musieli szukać 
schronienia w  jego chacie leśnej.

ab oku
pow odem  tragedii

M im o  p rotestów  w d o w y , w ła d ze  za b ra ły  z  
domu ciało d oktora I L  H u b b a rd a , le karza z  
P a r m y , a b y  ie poddać sekcji. D o k to r H u b ba rd  
u m arł w  konw ulsjach w sw o je j kancelarii, 
gdzie  go zas ta ł umierającego d ok tó r Jo n e s , 
dentysta, zajm u jący p rzy le g łe  b iu ro. W  odpo­
w ie d zi na p ytan ie Jo n e sa, c z y  ma w e zw a ć  le­
k a rza , H u b ba rd  zd o ła ł Jeszcze w ys ze p ta ć , że  
„je s t ]u ż  za p ó żn o "  1 w y zio n ą ł ducha. D r , 
Hu b ba rd  b y ł pod śled ztw e m  w  zw ią zk u  z  na­
głą śmiercią W . J .  F o o ra  i G .  W . Hunna, dwu 
pacje n tó w , k t ó r z y  umarli w  ciągu trze c h  g o d z. 
po za ży c iu  le kars tw , s po rząd zo nyc h  p rze z  
dok to ra. D o k tó r  H u b ba rd  p rzyp isa ł w ów c zas  
śmierć o b y d w u  apopleksji. D o k tó r  Jones z ł o ż y ł  
jednak oświadczenie p o śmierci Hu b ba rd a, 
któ re  m oże w yśw ietlić  za ró w n o  śmierć sam e­
go le karza, jak 1 pacjentów . Mianow icie w i­
d ział on H u b b a rd a , noszącego stale o ku lary , 
m ieszającego jakieś lekarstw o b ez szkieł 1 
robiącego u w a gę , że  źle  w id zi, a szkła zo sta­
w ił w  dom u. Istnieje wobec tego m ożliw ość, 
że  le karz u ż y ł  p r z e z  om yłkę jakiejś silnej tru­
c izny p r z y  sporządzaniu lekarstw  i spow odo- 
w ał śmierć p acjentów  1 sw oją własną.

tym  okresie do pracy ogółem  34.443 bezro - 
b otn ych , w  tem 29.074 m ę żc zy zn  i 5.369 ko­
biet.

Z  ogólnej iiczlby skierow anych do p racy 
p rzy p a d a  na grupę gó rn ikó w  3.127 osób. hutni­
k ó w  628, m etalow ców  1.260, w łókienników  
1.1 5 1, robotn ików  b ud ow lanych 1.944, na inne 
g ru py za w o d o w e  1.086, na ro botników  n ie w y ­
kw alifiko w an y ch  21.755, na ro botników  rolnych 
1.641, na prac o w n ikó w  um ysło w yc h  501, na 
ro botników  m łodocianych 328, na służbę domo­
w ą i  ro bo tn ikó w  ko m unikacyjnych 1.022 osób.
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Boks polski przed nowem zadaniem
(Reprezentacyjna ósemka zgłoszona do mistrzostw Ćuropy

Po lskie  pięściarstw o p rze s zło  w  u b. sezo­
nie b a rd zo  p o w a żn y  k r y z y s . P rze ko n a n i o  
swojem  m ocarstwoweim  stan o w isku , d zię k i 
d a w n ie js zy m  sukoesom, p rzy s tą p iliśm y  pełni 
o p ty m izm u  d o  m eczu  z  Niem cam i. N ie n o to w a - 
n a w  d ziejach  n aszego pięśoiarstwa fa ta ln i 
p o ra żk a , jakiej d ozna liśm y w  D o rtm u n d zie , 
o tw o rzy ła  w s zy s tk im  o c z y  na o g ro m ny u pa­
dek tej d zie d zin y  sportu.

O k a za ło  się, że  p o za  repre ze ntacyjn ą ósern- - 
ką , składają cą się zr e s ztą  w  p okaźn e j m ierze  
z  upadłych „ w ie lk o ś c i", nie dysp o nu jem y ab­
solutnie re ze rw am i, k tó re b y  m o gły zastąpić 
starzejących się ko le gó w .

T e n  stan r ze c zy  nie trw a ł —  na szczęście 
— z b y t długo. J u ż  im ponujący prze b ie g m i­
strzo stw  p ań stw o w y ch  w  W a rs za w ie  dał 
o b ra z ży w io ło w e g o  p rze b u d ze n ia  się polskie­
go p ięśoiarstwa. N a stą p iły  pew ne prze su nie - • 
cia, a  rac ze j w yró w n a n ie  M a s y , z  p e w n y m  
upadkiem  tej gałęzi sportu na Śląsku. D zis iaj 
zn o w u  d ysp o nu jem y zastępem  m łod ych  ta len­
tó w , a repre ze ntacyjn a ó s e m k a -za c zy n a  p o­
w o li nabierać fonm y.

P o d o bn ie , j'ak w  k a żd y m  ze  s po rtó w , ta k 
i w  boksie, ko n ie czn ym  w arun kie m  postępu 
jest c ią gły k o n ta kt z  silnym i p rze c iw n ikam i. 
T y c h  p rze c iw n ik ó w  trze b a  nam  b y ło  szukać 
w  ostatnich czasach p raw ie  że  b ezsku teczn ie. 
W s z y s c y  nasi sąsiedzi, k t ó r z y  w  europejskiem 
pięściarstwie m ają coś do pow ie dze n ia, r o z ­
g ry w a ją  ju ż  odd aw n a m ię d zy  sobą „ M is tr zo ­
s tw a E u r o p y  Ś r o d k o w e j" i na spotkanie z  P o l­
ską nie d ysponują w ełnam i term inam i w e w ła ­
ściw ym  czasie.

T e n  b ra k  spotkań m ię d zy p a ń stw o w y ch , 
p rze r y w a n y  ty lk o  od czasu do czasu jakim ś 
m eczem , w yp ro s zo n y m  z  trudnością, odbijał 
się ró w n ie ż b a rd zo  n ie ko rzys tn ie  n a r o zw o ju  
pięściarstw a. „ O g ó r k o w y "  sezon trw a ł z a w ­
sze dotąd niesłychanie d ługo, a  g w a łto w n y  
„re m o n t" ł „m o n to w an ie " reprezentacji p rze d  
sam ym  m e cze m , nie d a w a ły  dotąd p om yśl­
n ych re zu lta tó w . O pierano się często ty lk o  na 
form ie c zo ło w y c h  za w o d n ik ó w  z  p rze d  pół 
ro ku , ale z  tyc h „o d ś w ie ża n y c h " w ielkości 
naw e t specjalny o b ó z p rzy g o to w a w c zy  często 
nie b y ł w  stanie w y k rze s a ć  dawnej p rze b o ­
jow ej is k ry .

P o ls k . Z w .  Bo ks e rski, k t ó r y  p r z e z  b . długi 
czas  certo w ał się i ociągał z  n ie zro zu m iałych 
p o w o d ó w , nareszcie zd e c y d o w a ł się sko ń czyć 
z  naszem  nienorm alnem  odosobnieniem  i o fi­
cjalnie zgłosił przystąp ie n ie  naszej reprezen­
tacji do w a lk  o m istrzo s tw o  E u r o p y  środko­
w e j.

T e n  w sp an iały turnie! bokserski zg ro m a­
d zi w ię c  w  roku p r z y s z ły m  w y b o r o w ą  k o n ­
ku re n c ję , .tjr której miejuiiy nadzieję 1 
P o la c y  będą W ieli w iele d o  .po w ie dzen ia. 
N ie m c y . W ę g r z y , W ło s i, A u s tria c y  i C ze s i 
będą n as zy m i prze ciw n ikam i, a w  ogniu ta­
kich  w a lk  m o żn a sw ój p ozio m  niesłychanie

podciągnąć. Tu rn ie j trw a ć  b ędzie p r z e z  d w a  pięściarze o trzy m a li p iękną podnietę do p ra c y , 
lata, w  k tó ry m  to  czasie u jr z y m y  w  Polsce C ze k a  ich p o w a żn a  ro bo ta i  w iele w yc ie c ze k  
w s zy s tk ie  w ym ie n io ne  d ru ż y n y . N a si c zo ło w i za g ra n ic zn y c h .
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Nowy sport wodny na wybrzeżu kalii orni jskiem. Zamiast todzi używają spor­
towcy podwójnie składanych desek pływackich, jak to widać na rycinie.

Wielhie m t t w i l o w e  zawody p łw c liie
w  W a r s z a w i e

W  dniach 8 1 9  lipca Po ls ki Z w ią z e k  P ł y -  się z  G e treuerem  i Bocheńskim . N a  100 m tr. 
w acki organizuje w  W a rs za w ie  w ielkie m ię- n a w zn a k  d ojdzie do p o je dyn ku  pom ię dzy C ze - 
d zy n a ro d o w e  za w o d y  p ły w a c k ie . chem Heilingiem  i K a rliczk ie m . W re szc ie  na

N a  200 m e trów  stylem  d ow o ln ym  c zo ło w i 200 m tr. kla s y c zn y m , S zrajbm an  w a lc zy ć  bę- 
za w o d n ic y  polscy Bocheński i K a rlic ze k  m ają d zie  z  m istrzem  Cze cho so łw acji Abelesem . 
w a lc zy ć  z  w ic e m istrze m  E u r o p y  W ę g re m  Po lski zw ią z e k  p ły w a c k i zap e w n ił sobie 
S ze k e ly m  o ra z Cze che m  Ge tre u e re m . N a  500 u dział najlepszych s k o c zk ó w  św iata, m istrza 
m e tró w  sensacją będzie start m istrza E u r o p y  olimpijskiego A m e ry ka n in a  Sm itha i w icem i- 
beznogiego W ę g ra  H a la s y ‘ego , k t ó r y  spotka s trza  O lim p ia d y  Eg ipcjan in a Sim ajk.

Wajsówna nie pobita rekordu 
światowego w dysku

Knodydego  
na 3000 mtr. pobity
W  Helsittgforsie w  środę podczas za ­

wodów  lekkoatletycznych odbyła się 
próba pobicia rekordu św iatow ego, usta­
nowionego przez naszego szybkobiega­
cza Kusocińskiego w  biegu na 3.000 m tr.

P rób a ta  fińskim długodystansowcom  
zupełnie się powiodła. I tak znany szyb­
kobiegacz Letinen p rzebył trasę  3.000 
m tr. w czasie 8 min. 19,5 sek., bijąc tera- 
samem rekord Kusocińskiego, drugi szyb­
kobiegacz Isohollo przebył tę trasę  w  8 
min. 19,6 sek., uzyskując rów nież lepszy 
czas  od rekordu Kusocińskiego.

W  zw ią zk u  z  .pojawieniem się w  .prasie 
w iadom ości o  rze ko m e m  osiągnięciu .p rze z 
W a js ó w n ę  na zlocie sokolim  w e  L w o w ie  w  
rzucie d ys kie m  w y n ik u  lepszego od rekordu 
ś w iato w e g o , s tw ie rd za m y  na podstaw ie auto­
r y ta ty w n y c h  imformacyj ze  s tro n y  o rgan iza­
to ró w  zlo tu  co następuje:

W  niedzielę po południu w  czasie popisów  
na boisku S o k o ła -M a c ie rzy  kie ro w n ictw o  zlo tu  
chcąc zapo zn ać  zeb ran ą publiczność z  w sze l- 
kiem i d zied zin am i sportu , o głosiło, że odbędą 
się p o k a zy  rzu tu  d ys kie m , dokonane .prze z 
s łyn n ą re ko rd zis tką  ś w iato w ą W a js ó w n ą . 
R z u tó w  dokonano z  ko ła zakreślonego napo- 
c zekaniu. W o b e c  tego. że  r z u t y  b y ł y  dob re , 
przystąp io n o  do określenia i okazało  się, że 
n ajle p s zy w y n ik  w yn o s i 40.80 m . Z a zn a c zy ć  
n a le ży , że ac zko lw ie k starano się w y m ie r zy ć  
dystans n ajpraw id tow iej, niemniej bra k odpo­
w iednich p rzy r zą d ó w  nie w y k lu c za  m o żliw o ­
ści p o m y łe k. W y n i k , ten (40.80) ogłoszono 
p rze z  m egafon, zazn a cza jąc  .ponownie, że  cho­

d ziło  jedynie o  r zu t p o k a zo w y , to te ż  kie ro w ­
nictw o  zlo tu  nie w ie , jak m o gły pow stać po­

g ło s k i o n o w y m  re ko rd zie  ś w ia to w y m .

w  Poznania
O rg a n iza to rzy  cie k aw yc h w yś c ig ó w  o  „ z lo ­

t y  kasik", k tó re  odbędą się 2 liitpca b r. w  P o z ­
naniu na to rze  w yś c ig ó w  ko n n ych w  ŁaiwAdy 
zap e w n ili sobie udzia ł szeregu najlepszych 
za w o d n ik ó w  polskich z  B y d g o s zc zy , K a to w ic , 
B ie ls ka, G r u d zią d za , G d ań sk a, W a r s z a w y , 
K ra k o w a  i Ł o d z i

W  roku ub. .z l o ty  k a s k " zd o b y ł h r. A lv e n - 
sleben, k t ó r y  ró w n ie ż zgłosił sw ó j u dzia ł do 
te g o ro c zn ych za w o d ó w .

M AŁA OM YŁKA.

— ■ O mój B o że ! . M yślałem , źe  moja 
.podagra już p rzeszła, a  tu tym czasem  bie­
rze mnie na now o...

S Z T U K A  K U L I N A R N A .
O n :  —  K arto fle  są ty lk o  napół zg o to w a -

O n a : —  T o  z je d z  tę p oło w ę , k tó ra  jest 
zg o to w a n a .

MAŁŻEŃSTWO.
O n a : „ C z y  w y jd z ie s z  ze  m ną na p rze ­

c ha dzk ę , A da siu ? Ch ciałab ym  się trochę p o ­
k a za ć  w  m oim  n o w y m  kostium ie.

O n : Z a r a z , kochanie —  ty lk o  poobcinani 
sobie s tr zę p y  p r z y  rę kaw ach ! „

W  SADZIE.
S ę d zia : — P o w ie d zia ł pan o  tej fu p ani, M 

jest ję d za , s tra s zy d ło  na w ró b le , c za r o w n ic a .* 
— T o  w s zy s tk o  b y ć  m o że , p rze ś w ie tn y  są­

d zie  —  p r z e r y w a  o s k a rżo n y  —  ale ja tego nie 
pow ie dzia łem .

J A K I E  C Z A S Y , T A K I E  G O Ś C I E —
S łu żą c y  h o te lo w y , E d w a r d  z  L ille  opo­

w ia da o  ostatnim  gościu, którem u u sługiw ał.
—  K ie d y  m u zaniosłem  jego c iężki ku fe r 

na trzecie p ię tro , w cis ka m i coś do ręki i po­
w ia d a : „ M a s z  tu , i  w y p ij sobie filiżankę
k a w y " .

— C ó ż  to  b yło ?  Z  d w a  franki?,
— N ie , ko s tka  c u k ru ...

R O Z T A R G N I O N Y  P O D R Ó Ż N Y .
W  tram W aju L ille  —  Roufeaik —  T o u rc o ing , 

k o n d uk to r d o p asa że ra :
—  T o  jest b ilet z w c zo ra js zą  d atą . P a n  za­

płaci z a  to  k a rę .
—  A c h  ja  jestem ta k r o zs trze p a n y , z p e w ­

nością p r z e z  nieuw agę dałem  panu w c zo r a j 
d zis ie js zy  b ile t

N A  W I E C U  P A R T J I  Z  O P O Z Y C J I  
P O L I T Y C Z N E J .

Painow ię! M u s im y  stać rnurem. A  d laczego 
m usim y stać m uram ? D late go , że  w  p rze ­
c iw n y m  razie  zn a jd zie m y  się p o drogiej jego 
stronie.

P a n o w ie ! M u s im y  iść ręka w  rękę. D la c ze ­
go? D late g o , że  inaczej nas w e zm ą  za  rękę.

P a n o w ie ! D o s y ć  nam lano p om yj na g ło w ę . 
J u ż  n a j w y ż s z y  c zas , że b yś m y  i m y  o tw o r z y ­
li usta.

WSZYSTKO W PORZĄDKU.
Kasjer w  firm ie M o se r nie p rzy s ze d ł d o 

zaję cia. W  południe w p ad a w o ź n y  do biura 
szefa i m elduje:

P a n  Fliigg e  zo s tał p rze jec h an y na u licy 
p r z e z  auto i o d w ie zio n y  do szpitala!

t— D zię k i B o g u ! — w o ła  szef —  jużem  m y ­
ślał, że  d rapnął.

Przygody, bezrobotnego Froncka

Fro n c e k m aluje o b r a zy  A le  podczas m alowania L e c z  w ne t koszulę ro zkła d a  A  potem stanął p rze d  bistrem
farbą, Biczem smoła c zarną , koszulę swą tak zachlapał, i p rzyje m n ą minę robł, I p okiw ał pustą g ło w ą,
ab y trochę p rzy o zd o b ić  że  aż z  wielkiego kłopotu poczem  wielkiem i plamami b ow iem  te raz tak w yg lą d a ł,
sw oją suterynkę m arną. po swej głow ie się w ciąż drapał koszulinę swoją zd o b i. ja kb y  w ło ż y ł całkiem no w ą .

(Ciąg dalszy nastąpD-
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